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T e o r e t y c z n y  i P r a k t y c z n y .

O D D Z I A Ł  T R Z E C I ,

Uwagi nad Zasłonam i i Klimatdrfii.

M a.ałó się na tę wielką prawdę u w a ż a , a 

przecięż im się bardzióy rozwóża tóm w ię c e y  

się znayduie , że zasłony, b y ły  przyczyn ą  u- 

ftanowienia różnych gatunków uprawy w e  Fran- 

c y i  i gdzie indzióy. Okolica miafta Aigle  w  

kantonie Berneńskim wskazuie nam /oczyw ifty  

przykład. Umiarkowanie' powietrza ieft tak ła*
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godne w  trzech wioskach (Tu/ofwjf, że  tam 

choduią w in o ,  które ieft bardzo dobrć; grana­

tow e iabłka , migdały na odkryte'm polu rosną, 

a skały iak w  górach naybardzie'y południo­

w y c h ,  są tam pokryte tymem i rozmary­

nem ; w  t e d y , kiedy w  okolicy  Gessenay o- 

graniczne'y pow ietrze  blisko ieft takie iak w  

Szw ecy i.  N a górach to te'y okolicy  paszą b y ­

dło które'go mle'ko w ydaie przednie sery Gru- 

yerskie.

Jeden w yjątek  nie dosyć dowodzi; nale­

ż y  ieszcze ogólniey rzecz roftrząsnąc; dla czd- 

go przeciągniymy linią od Ń ic y  w  Piemoncie 

aż do St Sebaftien w  H is z p a n i ip r z e c h o d z ą c  

Prowincye naybardziey południowe Fran cyi 

znaydziemy dobrze odcechowane czte'ry różne 

od siebie Klimata.

Piźtwsze daie kray pomorariczy, oliw ek i 

winnic: ma one od południa morze i A f r y k ę , 

a tuż za sobą góry prawie proftopadle spadaią- 

c e ,  które ie zasłaniają od północy.

Drugie ieft kraiem oliw ek i winnic bez 

pomorańczów: ma od południa morze' i A fr y ­

k ę ,  a góry które maią bydź iego zasłoną są 

oddalonemi, od brzegów morskich.



T rzęch  ieft kraiem w innic nie wydaiąóym 

ani oliw ek ani pomoraiiczy; ma od południa 

Pirenee.,

Czwdrtć nie ieft nawet kraiem winni- 

c z n y m : ma podobnież od południa Pirene'y- 

skie g ó ry ;  są zas tak bliskie, że  go zupełnie 

zakrywaią od południowych wiatrów. N ie  bę­

dzie od r z e c z y , w  obszernieysze wniys'Ć szcze­

g ó ły  u w ag,  iak sobie te zasłony wyftawiaó 

m&my.

Carcassonne z  swćmi okolicami ieft pun­

ktem głów nym  podziału. Klima T u lu z y  ieft 

podobnieyszem do klimatu ParyzkiógO iak Bezi- 

erskićgo .i Montpellieru. Prow adcya od Mar­

sylii  aż do Rodanu ieft w t e ^  same'ni klimacie,- 

co i n iższy  Langwedok. M ożnaby naprzykład 

Botaników dla lepszego poznania ty ch  klima­

tó w  ró ż n icy ,  przypatrzyć  się ty lko roznlaito- 

sci roślin, ale te badania dalekoby rias pow io­

d ły ;  dosyć będzie p ow ied zieć ,  iż od M arsy­

lii aż do Carcassonne ca ły  kray ieft pełen oli­

w e k ;  ż e  iuź ich nie znaydzie za te'ni miaftem, 

nawet te które są w  bliskości ićg o ,  ż le  się u- 

daią, to miafto równie iak Monfelirrtat śą piiń-

A a



ktńmi detnartacyi dla granic oliwek. P r z y ­

czyn a te'y ró żn icy  ieft iaw n a, kiedy się zapa- 

trzemy na Południka Karkassopny, który dzie­

l i  dwa kraie , z których ieden ma na południd 

morze' a za nie'm piaski parzące A fr y k i ,  kiedy 

drugi ma przed sobą wierzchołki Pireneów za­

w sze  prawie s'niegam.i okryte.

W  D a x ,  Baionnie, w  zaroślach Borde- 

galskich, klima. ieft cieple'ysze'm, niżeli w  w y ż ­

szym Lan gw edoku, bądź że grunt iefl: całko­

w ic ie  pia'szczyflym, bądź że kray ieft niższym: 

W  tych  zaroślach znayduie się w iele  gatun­

k ó w  cz y ftk ó w , któreby w  w y ż s z y m  L an gw e­

doku nie rosły. W  Baionnie choduią w  polach 

takie rośliny , któreby w  Paryżu musiano w  

Oranżeryi chowac. M oc w in ,  ich tęgo s'c w y ­

skokowa cechuią natężenie' ciepła te'go klima­

tu. C y p ry s y  b y ły  daw niey kraiowemi w  po­

w iacie ,  który nazywaią między morzem (e«tre 

dcax tnerj) ,  blisko Bordeaux. Ludzie ie w y ­

niszczy li  ; iednak b y  tam nie można utrzymo- 

wac oliw ek iak w  Prowancyi i Langwedoku.

N a le ży  w ięc  uważać równią od Baionny 

iako szrednie klima mniey ciepłe' iak Langwedo-



ku niższego , a daleko ciepldyszd iak w y ż s z e ­

go. M ożna b y  ie uważać iak piątd.

Od Tuionu aż do Monako widzie'ć się da- 

ią pomorańcze pod gołem niebem, a iuż w  re­

szcie P r o w in c y i , i w  Langwedoku nie znay- 

duią się. Jednak że ich chodowanie' ieft zy-  

skowndm bardzo , trzeba się domyślać że się 

w ie le  razy kuszono, że b y  się mogło w  tych  

sąsiedzkich krainach udać, i ieżeli się nie uda­

ł y ,  całą winą ieft klima. W T u l o n i e  w  nie­

których ogrodach utrzymuią pomorańcze, lecz  

srogosc zim b yła b y  dla nich nieznos'ną, g d y ­

b y  ich ftarannie nie okrywano ; ale w  Hiers 

o kilka mil od Tulonu w  Grasse w  Connate w  

N ici  w  Monaco i t. d. chodowanie' pomorańcz 

ieft iuż uftRone i drzewo ftało się kraiowem. 

W ie lk ie  pasmo Alpe'yskich gór takie  doskona­

le  od północy zasłania, żeby  można powie^ 

dzido że ten kray ieft w ysadzony umyślnie 

szpalerami wyftawionemina południe, przypię- 

teini do góry a zewsząd górami nieprzyftępne- 

mi od przeciw nych  wiatrów zasłonionemi.

W  trzech tych klimatach albo trzech ga­

tunkach zasłon bardzo rzadko deszcz padą.



Góry od ich p ółnocy  przyciągają swemi w ierz­

chołkami i puszczami chmury pędzone od w ia­

trów południow ych, a te które w iatry  półno­

cne p row adzą, bywaią bardzo daleko nad mo­

rze pędzone. Nakoniec w  Jednym i drugim 

przypadku, potrzebą zbiegu wielu kierowno- 

sci w iatrów , żeby  doliny pod temi górami i 

ich ziemia aż do morza była  skropioną przez 

massy niezmierne chmur które się po nad nie 

z  nąywiększą chyźos'cią przewalają. G d y b y  

nje w ilgoć która się podnosi z morza z  wiatra­

mi wschodnim i ,  południowym i które bardzo 

mocnemi rosami odwilżaią ro ś lin y , żódndznich  

w egetować b y  pie mogła. Z  tąd w id zieć  mo­

żna d la cz e g o  częftę ddszoze koło T u lu z y  pa- 

nuią. T o  miaflo od południa ieft zasłonione'm 

w*pewnęy odległości łańcuchem Pireneów , a 

pd p ółn ocy  blisko w  te'y odległości od gór Rou- 

ęrguę; tak że chmury z iedne'y i z drugie'y ftro- 

n y  przyciągane wypróżpiaią się w  przeftwo. 

r z e ,  który maią przebiegać, gd yż  długos'c dro­

gi od iedne'go pasma gór do drugie'go przecho­

dź! siłę ich kierownosęi,



Z  przykładów  które się p rzy w io d ły  i  z  

przyftósowań, które można do każdey prowin- 

c y i  Francuskiey ro b ie , łatwo poiąó, d li  czć- 

go ieden powiat iefl bardzićy dzd żyfty  niż dru­

gi , ta lub owa Parafia zniszczona rok po rok 

gradem, kiedy z nią granicząęi iefl: w olną 

ciągle od tć y  klęski.

Czwartć klima, przyniym nie'y równie po­

łudniowe iak T u lo n  a bardzie'y daleko niżeli 

Grasse, N ic e , Monaco i t. d. iefl w  zupełney 

sprzćcznos'ci z trzema innemi. W ych o d zą c  z  

z  Baionny chcąc się udać do St Sebaftien ftoli- 

c y  powiatu Guipuscoa w  Hiszpanii p r z e b y w i  

się rzekę Bidassoa dzielącą dwa Pańftwa i iuż 

w ię ć ó y  nie znaydzie się winnic. Sady iabło- 

ni są tam iak w  Normandyi chodowane i na- 

poiem ludu iefl iabłecznik. T a  ty lko  iefl ró-? 

żnica w  drzew ach, że w  Hiszpanii płonki są 

tak dobre iż z  nich możnd ten napóy robić., 

kiedy w  Normandyi trzeba taki gatunek iabło- 

ni za szczep ia ć , inacze'y nie b y łb y  zdatny do 

picia.

Dla czegóż Guipuscoa iefl tak zimną pod 

ęzte'rdzieflym trzecim flopnięm szćrokos'c_i ? oto



źe  przypiera do północnego pasma Pireneów , 

a żaden łańcuch nie zakrywa ie'y przeciw  z i ­

mnym północnym wiatrom.

Ktobykolw iek chciał w  samey rze czy  prze­

jechać resztę F ran cy i,  śledzić i uczyć  się po- 

łożenid zasłon, Zńaydzie p rzyczyn ę  f izyczną 

ozna'czaiącą w y r ż n i e  uprawę iaka iakiemu przy- 

fioi k ra io w i, należy iednak mieć wzgląd na 

przyrodzenie ziem i, które' chociaż ieft drugą 

p r z y c z y n ą ,  ieft iednak zawsze iftotną.

Cokolwiek się mówiło - o wklękłos'ciach 

Francyi o ich zasłonach i klimatach, w yfta rcza , 

ż e b y  oftrzegło każdego rossądnego rolnika i 

poftawiło go w  ftanie rozw ażania, iakiby ga­

tunek u praw y, iakich płodów zasie'wy, p rzy  

lłałyT kraiowi w  którym mięszkd. T y m  sposo­

bem będzie się miał na oftrożnosci przeciw 

Owym układom uprawy, które całe'y Francyi 

Rolnićtwo obe'ymuią, które uogólniając w szy- 

ftko usiłują w szyftko pod iedneż prawa pod 

dać. W szelako  wyborne rolnićtwo Flandryi 

małoby przydało południotvym Francyi Pro- 

w ln cyo m , i znowu rolnićtwo tych nie mogło­

b y  bydź użyte'm w  górach. W ydoskonalay-



cie mówi Ksiądz Rozier sposoby w aszych  o- 

k o l ic ,  ale nigdy ich zupełnie nie odmienidy- 

cie co do gruntu , nie zrobiw szy pierwe'y l i­

czn y ch  dos'wiadczeń. Rozumowanie same i 

T eo rya  nic nie hanowi w roln ićtw ie: doświad­

czenie dyktuie prawa.

D A L -



D A L S Z Y  C I Ą G  P O C Z Ą T K Ó W  O G Ó L N Y C H  

O  uprawie  Ziemi.

O D D Z I A Ł  S IÓ D M Y .

Początki K siędza Rozier o uprawie 

'Ziemi.

T l  ak ie sam Ksiądz Rozier w y ( i a w |  „ N i e  

będę wchodził w  żadne szczegóły  porównania 

albo użyteczności układów ro ln i& w a, które 

n abyły  s ław y a które Ksiądz de la Lause bar­

dzo ias'nie wyftawił.  C zyte lnik  łatwo osądzi 

cze'm się moie początki zbliżaią lub oddalaią, 

i da swe zdanie o iednych i drugich. B yd ź 

może żem dobrze r ze czy  w id z ia ł ,  albom się 

pomylił. Układ u praw y, który wyftawiam 

s łu żył za zasadę pism moich.”

,, Nie dobiiain się ia s ław y żebym ftworzył 

Układ albo go na obalinach drugiego wyftawił; 

ęg chcę mówić ieft wypadkiem mego czytania,



moich poftrzeżeń, moich rozmyślań i moich 

własnych dos\viadczeń, ieżeli wypadek ieft 

zgodnym z prawami zdrowe'y fizyki przyftóso- 

wanemi do ro ln ićtw a, ż y c z y łb y m  sobie, aże­

b y  rolnik szedł za idy początkami. W szelako 

mimo tego, że m isie wydaią prawdziwe i mi­

mo sciSłos'ci w niosków  które zdaie mi się że 

\Vyciągam, w zyw a m  go ż e b y  nie przewracał 

swego sposobu u p r a w y , gdyż iego przekona­

nie poAvinno pochodzie z iego własridgo do­

świadczenia: na tedy w yraźnie  będzie w ie ­

dział a nie na wiarę mych siów ieżeli moie 

początki są zgodne z poftępowaniem natury.”

§ i .  PocżatH Wegetacyji.

I. o d a , ogień , powietrze i ziemia przy-

kładaią się dow egetacyi.

JI. W oda ieft idy roszczyną (ve h icu l) ;  ogień 

ią porusza , powietrze d z ia ła ; ziemia ieft 

macicą w  którey się odbywa.

III. W oda uważana iako ż y w io ł  ( ie szcze  ią 

tak Autor uw ażał) nie ieft czyftą iako sok 

roślinny , ieft bardzo składaną. Bez wiłgo= 

ęj nie njas? wegetacyi. 1



I V .  Ogień uważa się tu iak ciepło i  światło. 

Bez ciepła wregetacyą ieft żadną, bez świa­

tła- omdle'wa, rośliny wysilaią się i umie­

rała.c
V . Powietrze' iako atmosferyczne ieft: wielkiem 

naczyniem w  kto're'm się mieszczą w szy-  

ftkie w yz ie \v y  przyrodzenia, w  nie'm się 

kombinuią. B y  w s z y  pidrwaftkowo pow ie­

trzem atmosferycznym ftaie się w  roślinie 

gazem kwasu węgliftego. Podług ich p rzy ­

rodzenia ieft albo palnćm albo smiertelne'm, 

aczęflo  i iedneln i drugiem wcielonćm w  ie- 

duęż r'oślinę.

V I .  Ziemia w  ogólności ieft mięszaniną z szczą­

tków  kamieni roślin i z w ie lza t ;  ieft uro-C 7 ęe

dzayną ieżell te szczątki są w  p r zy z w o i­

tym ftósunku ; płonną ieżeli jedne lub dru­

gie w w ię k sze 'y  nad miarę są obfitos'ci.

V II .  Ziemia w ogólności iak ziemia, nie p rzy­

czyn ia  się do w e g e t a c y i , , tylko ty le  , ile 

s łuży za macicę dla nasienia, i zawiązanie 

dla korzeni. Sama tylko woda skombino- 

wand i pomagana od dziajaćzdw sprawia 

•wegetacyą.



V I I I .  Szczątki zwierząt i roślin fbnotrią same 

ziemię roślinną - albo 'pruch-to ( humunr) inat- 

c z e y  natonisko. T a  to sama --ziemia ieft-do­

skonale rospiiszczalna w  wodzie ; ta to zie­

mia Wapienna, ieft nayczyftsza r.ayrozdrd- 

biiieńsza i naybardziey wyprawna.

IX. Jeft ona mniey więce'y obficie rossiana w  

ziemi macicy podług ilości mnieysze'y szczą­

tków  zwie'rzęoych lub roślinnych w cie lo ­

nych  w  nie z iakie'ykolwiek p r z y c z y n y  al­

bo rozrzuconych po powierzchni.

§ a. jfofe się odbijwd lV egitacyd?

idzielismy dopie'ro iakie są iftoty które 

ftanowią w egetacyą , idzie teraz o to, żeb y  ro- 

ftrząsnąc iak się kombinują; żeb y  miała mie'yscć. 

Roskład chemiczny roślin przekonyw a iawnie 

i dowodnie ż̂ ą się z nich dobywa id .  powie- 

trze'; are. wodę; 3«e. ole'y; 4te. sole; 5t.e. z ie­

mię. Jeżeli w ięc te iftoty zn ayd ow ały  się w  10- 

składzie rośliny, znayd o w ały  się w ięc  i p ierw ey 

po częs'ci w  atmosferze, g d y ż  to w  tych nie­

zmiernych naczyniach ona wegetowała. O  ich 

bycie  nikt nie może wątpić.



I. Ziemia roólinna albo Pruchno chocidż w  w o ­

dzie rospuszczalne', nie przeniknęłoby w  

nieskończenie małe otw ory k o r z o n k ó w , 

gd yby  n ow ych  z  inuemi iftotami nie c z y ­

niło kom binacyi; a gd yby  nawet same' z w o ­

dą w  nie się w cisk a ło , ieszczeby to nie b y ­

ło doftateczne'm dla wegetacyi.

II. Inne iftoty które się z  ziemią rospuśzczat- 

tliJ kombinuią , są rozmaite sole W ziemi się 

znayduiące i iftoty tłufte i o le y n e ,  któ­

rych doflircza roskład roślin., zwie'rzęcych 

materyi i owadów.

III. Pidrwsze zamykaią w  sobie nadewszyftko 

powietrze', a oftatnie prócz powietrza fta- 

łe'go, powietrzd palne'.

I V .  Ług zrobiony w  sposobie tych  którzy Sa­

letrę wyrabiaią , d o w o d z i; że  się znayduie 

w  ziemi só l,  że  ta ieft obospólna na zasa­

dzie w apienney inacze'y a lk aliczn a; ale sól 

obospólna ieft zaw sze prawne wypadkiem 

kombinacyi kwasu iakiego z solą alkali­

czną. Znayduie się w ięc  w  ziemi w iele  

soli ,  poriidwdż się przez ługowanie' odbie­

rają sole obospólne. Kwas w inien się po­

spolicie roślinom, a alkali zwierzętom/



V .  Iftoty tłufte i o leyne są mnogie wftosun- 

ku w ię k szćy  lub mnie'ysze'y ilości roślin 

które nie są każdego roku sprzątane z zie­

mi , takie są łąki i t. p.

V I .  Każda roślina karmi przynaymnidy ieden 

gatunek owadu sobie szcz e g ó ln y ,  częfto 

w iele  gatunków a czasem bardzo w ielką 

liczbę. Rachuią blisko fta gatunków ow a­

dów które żyią  na dębie.

V II .  W s z e lk i  owad w  swem życiu  w yd aie  w ię ­

c e j  iak tr z y  razy swoią obiętos'ć swego 

guoiu. W s z e lk i  owad zaczyna b yd ź roba­

kiem albo gąsiennicą, kilka razy  się ogo­

łaca z s w ć y  skóry pie'rwey, niż się prze­

mieni w  maszkarkę , skąd w  doskonałe'y po- 

ftaci owadu w ychodzi.  Jakże w ie le  pu­

śc izny  można rachować na polu okryteln 

roślinami! W ie le ż  to robaków w ie leż  owa­

dów ż y ie  w  tć y  ziemi i karmi się korze­

niami w t e d y ,  k ied y  ptaki z długiemi dzio­

bami żyią  kosztem wszelkiego gatunku o- 

w adów ! kop i szukay w  wnętrznościach 

nieuprawney z ie m i, ledwie tam znaydziesz 

takiego iobaczka, ptaftwo ledwie tam prze-



chodząc odpocznie, bo tam swego żyru nie 

znaydzie. O tóż  to materyały których u ż y ­

w a natura i które kombinuie.

V I II .  W o d a ,  p o w ie trzd , so le ,  o ld y ,  ziemia 

rospuszczalnń albo pruchno, kombinuiąsię 

w  ziemi macicy. W  uda rospuszcza pruchno 

i sole , obciążona iednem i drugiemi, ftaie 

się zdatną do zmięszania się z oleiem i tłu­

szczem , a ich zmięszanie b y ło b y  niepodo- 

bndm bez solów  K t ó r e  są szrodkiem połą­

czenia oleiu z  wodą.

IX. T aka  woda obciążona solą i połączona z  

oleiem lub tłuszczem doftarcza prawdziwe- 

go mydła w  którd ieft wcielonem pruchno 

albo ziemia rospuszczalna w  miarę w ie l­

kiego rozdrobnienia idy cząftek.

X. W sz e lk a  m ydłowa iftota ieft rospuszczalna 

bardzo i może przyiąó w ielką bardzo ro- 

s'ciagłos'0 bez rozdzielności sw ych  częs'ci. 

Bańka mydła którą dzidcię rozdyma słomką 

ieft tdgo dowodem; wszak nieskończenie 

mała krOpla w o d y  mydlaney zrobi bańkę na 

szesc ca Iow szrednicy.

■ ’ -------    , X L



XI. Z  t i y  nieuftanney kombinacyi którą w y -  

i !b i !  natura w sw oidm  niezmiernem i nie­

wyczerpanym laboratorium na koniec się 

s o k ó w  roślinny wyprawia.

XII. Sok w ię c  roślinny ieft iftotą mydlaftą, 

który zanosi roślinie pidrwiaftki albo po­

czątki które ią ftanowią i które przez ro- 

skład odbidramy.

XIII. T r z y  naybardziey materyalne początki 

nie miałyby z sobą owego przylgnienia bez 

pow ietrz! Itałdgo, id .  które maią w  sobie 

k a żd y  w  szczególności przed połączeniem 

swoieln i którd kombinuią między sobą przez 

swoid ziednoczenid; '2 re. Przez to to po- 

wietrzd ft!łe rossypane w  Atmosferze ro* 

ślina p o ły k !  w  miarę wegetącyi. S tw o­

rzycie l  robiąc naszą atmosferę chciał ią midć 

n!czyniem  w szelkich  w y z id w ó w  ciał rosną-

. c ych  i tych które się roskładaią iakimkot- 

w iek  bądź sposobem.

X IV . Śok roślinny, albo woda mydlaftd albo 

ieszcze  woda wegetacyind, wspomagań! od

B
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ciepła, bądź przyrodzonego ziemi, bądź 

atmosferycznego , którd wzbudza i pow ię­

ksza pierwszą, napotyka korzenie, i skra- ! 

pia albo odwilżą ich połykające dziurki, 

oldy rozwadnia ich kanaliki; ziemia rosp.ii- 

szezalna w  lianie naywiększego rozdrobnie- 

nid podnosi się z n iem i; na koniec powie- 

trzć ftałe dokodcza rz e cz y  zgęszczaiąc te 

p ły n y  w  roślinie.

X V .  T e  p ły n y  są ieszcze bardzo grube; po- 

tzeba żeby  b y ł y  oczyszczone w  roślinie, i 

przerobione na soki zdolne do dania iey  

wzrollu.

X V I.  G d yb y  soko'w przybyw ało  zawsze i w  ie- 

dney proporcyi, zamiąlt żeb y  dawały ro­

ślinie życie',  przykładałyby się do ie'y zgu­

b y  przez zatkanie powszechne wszyftkich 

kanałów. Przyrodzenie' zaradza temu .nie­

ładowi w  ekonomii roślin.

X V I I .  Ciepło dzienne podnosi sok roślinny 

w  roślinach, wzbudza w  nich mocne'poce­

nie się ,  i przez obfitą sekrecyą, po zb y­

wanie' się płynu wodniftego i zbytniego : 

w ie lka  częs'ć i naybardziey w ypracow ani



—  tę  ~~

pidrwiaftków ol-eynych, solnych i ziemnych 

zoltaie w  roślinie. Jeżeli przyczyna iaka 

zawiesza albo zatrzymuie ten oddziŁ\, w y ­

padają ztąd :dla niey iak dla zwierzęcia 

w ielkie  n iełady, częlto umiera.

X V III .  Chłody nocne robią przeciw ny skuteki 

podniesiony roślinny sok w p ie n ie k  i ga­

łą z k i ,  zniża się na ted y ku korzeniom, i 

iak ty lko  zaczyna spadać, lis'cie połykaią 

niższemi swe mi częściami wilgoć rozlaną 

po atmosferze, niemnie'y i znaczną częs'ć 

powietrza ftałego , które zam yki w  sobie; 

T y m  to bardzo proiłym i cudownym me­

chanizmem natura oczyszcza  powietrze', 

które'm oddychamy;

XIX. T y m  więc podnoszenie'ni się. i  opadaniem 

uftawicznem soku roślinnego, a nadewszy- 

ftko przez te sekłecye wyrabia się ten w a­

ż n y  sok, który przez pokład naftępny pidr- 

wiaftków którego składaią, dochodzi do u- 

ftanowienia wzroftu i objętości rośliny.

XX. Początki ziemne ftanowią szczególnie idy 

wiązanie: oleyne daią zapach iaki rozrzu­

ca i zapalnos'ć Z  ,p rzy czy n y  powietrza pai-

Ba



fcego którd w  sobie zamyk£; oleyne z sol- 

ndmi zmieszane początki smaku ; nakoniep 

powietrzd ftałe zw iązek wszyftkich części. 

Ina lżeyszd  ieft d r z e w o , tdm mnidy rai 

w  sobie powietrza ftałego a w ięcd y  podo­

bno p a ln ego ; takie są drzewa białe.

XXI. M o żn źb y  w nieść z  tego co powiedzia­

łem , ż e w s z y ft k ie  rośliny p o w in n y b y  mido 

iedenże zapach iieden smak, poniew&żsię 

z  iednych pidrwiaftków iftotnych składają. 

Natura uftanowiła dwa sposoby, żeby  otrzy­

mać ich zadziwiaiącą różnicę. P ierw szy  

z a le ż y  na sekrećyach, ta naprzykład ro­

ślina mnidy traci w o d y  przez swoid p o c e ­

nie s ię ,  inna w ię c e y  w o d y  a zatrzymuie 

w ię cd y  soli, inne eszcze przechowują w ię ­

c e y  oleiu. D rzew a maią w ię c e y  cząftek 

ziemnych niż  zioła a roczne znowu rośli­

n y  mnidy niż d w óletn ie ,  nakoniec dwó- 

letnie mnidy iak k r z e w y ,  d rzew ka, drze­

wa. Drugi sposób ieft w  nasionach. Spra­

w ca  w szelkich  iftót nacechow&l każdy ga­

tunek iemu właściwym  smakiem i nadał pra­

w o  podług którego powinien wegetować.



Jako całń roślina a nawet dąb nóydonos'nićy- 

s z y  zamyka się iak w  miniaturze w  nasieniu 

przeznaczonym do iego reprodukcji; nie ieft 

w ięc  iuż rzeczą d z iw n ą , że  to nasienić u- 

dzidła początku, który ma modyfikować sok 

roślinny w  całdm indyw iduum ; Przyrodze- 

nid nie poftępuie w  sw ych  działaniach t y l ­

ko drogą proftą; pomies'ciło onć pićrwi£- 

ftek smaku p rzy  otworach korzonków , ka- 

żddy rośliny. K iedy  peftka brzoskw in i, 

moreli i t. d. zaczyna, w egeto w a ć; pogryź 

korzonek a poznasz smak iądra, będzie na­

w et bardzićy gorzkidm, g d y ż  częs'ć i ć y  po­

czątku cukrowego rozwinionego przed pu­

szczeniem k ła ,  służyła iuż od iego puka­

n ia ,  powtórz to samo doswiadczenić kie­

d y  iuż korzonek zaczął się przydłużać, ten 

sam smak da się ieszcze czuć bardzićy. A le  

d l i  czegóż ta roślina, zatrzymuie w ię c ć y  

w o d y , w ię c ć y  soli i t. d. niż inna? Nasze 

wiadomosCi ąie są ieszcze dosyć ro z leg łe ,  

żebyśm y mogli to zadanić,rozwiązać, którć 

\?ydź może ż e  ieft taiemnicą natury.



XXII. ' O tóż  zaczyna p rzy  otworach korzon­

k ó w  położona, niemriiey p rzy  wchodzie

. w szyftkich  połykających otworków rośli­

ny. T a  zaczyna działa na soki które tam 

^dochodzą, iak działa na ciafto w  dzieży  

• albo iak ślina na pokarmy które ie m y , że­

b y  ie przerobić w  naszą iflotę.

XXIII. Sok roślinny iakesmy dowiedli ie ftp ły-  

‘ nem w  ftanie m ydła, a zaczyna albo ciek 

1 zamknięty w  korzonku , ieft w  tymże sa­

mym ftanie, tak dalece że się między p ły ­

nem korzonka, znayduie względne pow i­

nowactwo , i naywiększe podobieńftwo. 

Ztąd się rodzi łatwość w  przyswoieniu so­

ku roślinnego od naydrobnieyszych korzon­

ków  i ich dziurek połykaiących.

X X IV . Cel wszelkie'y wegetacyi ieft przygo­

tować nasienie żeb y  odrodziło roślinę: w  

tern to całe jnifterftwo natury i idy głównć 

działanió ieft położonć. T o  w ięc  nasienió 

ieft częs'cią naylepie'y wypracowaną i zło- 

żeną z soków naykosztownieyszych rośli­

ny,



X X V . T a  doskonałość soków sprzeciwia się 

wpuszczeniu w szyftkich ty c h ,  które sok 

roślinny przedftawia p rzy  otworze korze­

ni , gd yż  nie ma dosyć usposobienia mię­

d zy  niem i, iedna w ięc  ich częs'ć ieft od­

rzucon ą, a druga do krążeniS wpuszczoną, 

po czćm przeczyszczone i w  ruch ciągły 

wciągnione przez podnoszenić się i opa­

danie'soku roślinnego, Służą do całey budo­

w y  a na koniec do odrodzenia nasieni!.

- Powietrze' pilne' (gaz wodorodny) i ole'y 

' są pićrwiaftkami panuiącemi tych  oftatnich.

XX VI. Łatwo ieft teraz poiąć, dla cze'go w  zie­

mi iedną skrzynią obięte'y, sałata, zaięcza 

kapufta, roschodnik p o s p o lity , żonkil pa- 

c h n ią c y , ruta śmierdząca wegetuią i każdć 

z  nich ma smak i zapach sobie w łd s c iw y ,

• gd yż  ■ te modyfikacye zależą od zaczyn  ko­

rzonkowych.

X X V II. A le  ieżeli kto wydoskonalić  , chce o- 

w oce iakie'go d rz e w a , albo ich sposób by­

tu odmienić? 'szczepienie' sprawia te cuda. 

Jeżeli się bierze zraz na tćinże drzewie, 

sok roślinny ty lko poprawi się, g d y ż  po



przyftósowaniu iego do drzewa powftaie 

guz , którego kanałów otw ory są mnieysze, 

niżeli ow e przez które tenże sok pierwe'y 

podnosił się. I  odtąd te kanały ciisne i 

które iuż nie idą w  linii proftey nie odbie­

rają tego roślinnego soku, tylko lepie'y w y ­

robiony ; dla tego to przyrodzenie ftarało 

się bardzo opatrzyć owoce w  ogonki cien­

kie w  porównaniu z ich grubos'cią, ż e b y .  

soki naylepie'y w y c z y sz c z o n e  iedynie do 

nich przechodziły. Otóż to tak wydoskona­

lają się owoce, nie przemieniaiąc się w  inne.

X X V III.  Ż e b y  odmienić naturę ow ocu, albo 

raczey żeb y  ią zaftąpić naturą innego, na­

le ż y  zraz lub pączek do szczćpienia brać 

z  innego drzewa gatunku. D aym y naprzy- 

kład morelę szczepioną na sliwinie. Sok - 

roślinny połkm ony od korzeni, odbićrd zd- 

c zyn ę  włdsciwą sliwinie; i ieżeli w  części 

n iższćy  drzewa n iż ć y  zaszczepienia są pą- '  

czki o w o c o w e , wydadzą ś l iw k i ; i to ieft 

podług porządku natu ry ; ale ten sok po­

dnosząc się i przenikając w  rurki zaszcze- 

pioney moreli przymuszony ieft sposób by-



cła odmienić, i układać się podług ^ C z y ­

n y  iaką na wchodzie w  otw ory ich mapo. 

tyka , przez tę odmianę wydd morele. Po­

trzeba iednak żeb y  było pew hć powino­

wactwo między zrazem szczepionym i pień­

kiem, inaczćy szczepienie' pewnieby się 

nie ud3ło. Dla te'go to szczepienie? gruszki 

na pniaczku wis'niowym lub migdała na ia- 

błonkowym koniecznie chybi.

JVnioiek: pruchno (humus) ieft iedyną 

ziemią roślinną, inna w szelka ieft.macicą. W s z y -  

ftkie iftoty które się do w egetacyi przykładają, 

po w in n y  się przyw ićsć  do ftanu mydlaftego ż e ­

b y  się przerobiły na sok roślin ny , a ten ie- 

dnoftayny dla wszyftkich roślin wyrabid się 

w  ich rozmaite'y grubos'ci kanałach w  miarę za­

c z y n  mydlaftych , które w  tych  przechodach 

napada. Są nawet rośliny , których soki za- 

trzymuią zawsze sw ó y  ftaą mydlafty; mydło 

( saponaria) używane' w  S zw e cy i  do mycia bie­

l i z n y  ieft tego dowodem; w iele  prócz tego in­

nych  roślin daią nam podobne fenomena.



^3- Pczyftjjiowar.ie tych początków do uprawy 

zrem i: .

I: ■? 'ÓHwe i  i  t i& fc

I. U prawa ma dwa ,<p ■; pomnożenid 

ziemi rospus-zcza-lney i ułatwiania ie'y zje­

dnoczenia się z  iftotamł przywiedz.ionemi 

do ftdnu mydlaftego. T e  spdśoby są orżba 

i nawozy: pod imieniem n a w o z ó w , rozu-. 

miem zgniłe r o ś l in y , natonisko.

II. Orżba albo ieft sama, albo złączond z nd- 

w; ozami.

III.  Przez orżbę zamierza my sobie podzielić 

cząfteozki ziemi. id. Ż eb y  pomnożyć tych  

l iczb ę ,  które przyimować pow in ny w p ły  w  

meteorów; 2re. Ż eb y  korzonki miały wię- 

c ć y  łatwości w  swćm rosciąganiu się , i do­

tykając bezprzegrodnie większe'y l iczb y  o- 

drobin, połykały  iftotę mydlaftą, którą w  so­

bie mieszczą; .

I V .  Przez naw ozy  chcemy powrócić ziemi po­

czątki żyzności w yn iszczone przez poprze­

dzające wegetacye , to ieft, doftarczyć iey  

materymłów iftoty która się md ftać mydla- 

ftą..



V . Autorowie mniemali że można częftą orżbą 

zaftnpić nawozy, chybili swego celu i na ko-

• niec w y n isz c z y l i  ziemię.

V I .  Ci kto'rzy nad to ' przypisyw ali nawozom 

mieli nikczemne ..zbiory w  pierwszych la­

tach , osobliwie k ie d y .b y ły  suche; a za to

■ wyborne w, p o ź n ić y s z y c h , bo kombinacyi 

mydlafta miała dosyć czasu do wyrobieni! 

się dobre'go i do doyzrzałos'ci..

V II .  Orżba przyspieszyła pewnie wzbudzenić

• kombinacyi mydlaftćy, utworzyła ziemię ro-

■ 's l in n ą ,  przyswoiła ią i dokończyła roskła-

du f ośliń- które' na spulchnioney ziemi w y ­

rosły; ale że ta roślinna, ziemia z  czasem

■ była przez korzonki zbóż ciągiem rosną­

cych wycze'rpana, a ponawiane orania nie 

mogły ie'y odnowić, zub o ży ły  w ięc  grunt.

V III .  N a w o zy  przeciwnie nadto pom nożyły

■ ilłoty z w ie r z ę c e , i nie znalazło się iv  zie­

mi razem takićy ilości soli, ż e b y ie  do ftl- 

nu mydlaftego przyprowadziła. G dyby  to 

mnoftwo. nawozów pierwey złożonych ną 

kupę było połączone' naprzykład z wapnem, 

iparglem i t. p. w  czasie swego burzenia, ną



tedy byłaby  się była zrobiła kom,binacy£ 

po w ięk szey  c z ę ś c i ,  i iużby było  nie bra­

kowało p rzy  zmięszaniu ie'y z ziemią, t y l ­

ko wilgoci albo nie co de'szcza żeby  ie ro- 

spuścić , bo iuż b y ły  na tedy w  Hanie kom- 

binacyi mydlaftey.

IX. N a w o zy  zupełnie s o ln e , iak margiel, kre­

da, w ap n o , sól kuchenni i iakieżkolwiek 

inne sole, dobre robią skutki, ieżeli zie­

mia która ie odbie'ra ma iuż doftatkiem i- 

ftd1 z w ie rz ę c y c h ; ieżeli zaś ich nie md al­

bo w  bardzo małym ftosunku, tych  u ży ­

wanie' ieft dla gruntu szkodliwe. W sze lk i  

ndwoz czyfto s o ln y ,  ndygorsze sprawia 

skutki w  bliskości a nawet na kilka mil od 

m orza, ieżeli klima nie ieft bardzo dżdży- 

ftdm. W szęd zie  one wymagają nawoząw 

zw ierzęcych  i roślinnych, które zaraz p rzy ­

orywane bydż p ow in ny p rzy  pokładzie a 

* ie  pod korzeń, iak w  wielu okolicach ieft 

Z w yczd y: łatwo poiąć na cze'msię tea-po- 

czątek zasadzd.

X- Wiadomo że margiel mały skutek robi w  

Ziemi w p ie lw s z y c h  latach, ale ieżeli de



niego doda się nawozu byd lęcego, iego 

działanid ieft żywdm  i prętkidm.

XI. T e  uwagi rozwięzuią zadanie, którć pod­

dały dwa lub trzy  razy  ro'żne Akademie; 

czyli orżba może zaftąpić naw ozy? Zftanu 

do iakiego ziemia ieft przy w ied zion a, mo­

żna uftanowić ich potrzebę.

XII. Jak g łęb o ko , w ie le  razy  i kiedy ndleży 

orać? Jeżeli ziemia ieft dobra , będzie mo­

gła bydź podzieloną dobrze na sześć  do 

os'miu cdldw głębokości, bo korzenie zboż, 

nie idą g łę b id y , na lucernę ndleży ruszyć 

ziemię na ftopę. O rżb y  powtarzane rdz po 

rdz, nie są p ożyteczne ty lko ty le ,  i le  dzie­

lą odrobinki ziem i, ale przeszkadzają, kom- 

binacyi i zjednoczeniu się p o czą tk ó w , któ­

re się dokończaią. Liczba i czas nayprzy- 

zw o itsz y  dla o r ż b y ,  ieft:

i i .  N a yp ierw szy  rdz orze się zardz po 

żniwach dla połoźenid ścierni. 2 re. Drugi na 

wftępie zimy ieżeli możnd w  czasie ile bydź. 

„może suchym ; i w  tedy rozrzuca się nawdz i 

przyoruje się; 3 cte. trzeci rdz po zimie; Ąte. dwa 

razy  poprzdk przed siewem. O tóż dla grzy-



iaciół ugotów. W szyftk ie  te orżby po w in n y  

się odbywać pługiem z deską. Ziemie ifłotnie 

tęgie iak g l in y ,  potrzebuią w ięk szćy  l ic zb y  6- 

rań. T i i  rzecz ieft o z w yczd y n y ch  przypad­

kach, nie zas O wielkich wyiątkach.

Otóż ieft wielka trudnos'ć obiaslitond: idzie 

iuż w  samey r ze czy  o pomnożenie pruchna 

albo ziemi r o s lin n ć y , ponieważ od nie'y zale­

ż y  óbfitos'ć zbiorów, zawsze iednak podległych 

porom roku, =

■§ 4- O robieniu ziem i roślinnfy ; o przezna­

czeniu chwcijiów i ugorów.

I. O Ziemi roślinney albo pruchnie (humus.)

i d. J P owiedziało się, że prtichno b yło  ziemią 

Wdpienną przew yborn ą, która służyła na-wią­

zanie'budowy bydląt i roślin, którą oddały zie­

mi macicy przez sw ó y  roskład. ■ >

a re. Po nić w aż nie ieft łatw a  wyftaraó się o 

■wiele zw ićrzęćych  naw ozów  potrzebnych do 

poprawy gruntów w  wielkim folwarku, w y p a ­

da w ięc  udać się do- roślinnych, żeby  piet 

w sze zaftąpici



Scie. Przemienne prowadzić gospodirftwO 

ieft sposob nayproftszy, ndygospodarnićyszy 

i n aypew n ićyszy.

4te. .W szyftkie  Francuskie prowincye nie Są 

zdatne do tego gatunku rolnictw a; można go 

iednak w  większe'y ich części przyiąć. PrO- 

w in c ye  p ołu d n iow e, maią zawsze do pasowa­

nia się z pdsuszami; są w ię c  z te y  sposobności 

ogołocone; bo tam po zbiorze pszenicy a nawet 

i  r z e p y ,  nie można zasie'wać innych nasion 

i t. d. W  miesiącu W rześniu i Październiku 

ziemia byw a tak suchą, iż z wielką trudnos'cią 

można ią orać ; iakże się wziąs'ć do te'go żeb y  

ftw orzyć  to pruchno? nie wiem ty lko  ieden 

sposćb: po zasie'wie w szyftkich  p ó l,  dwa razy 

mocno zorać ziemię przeznaczoną na u gćr; za­

siać ią różnego gatunku pośladami, po te'm zw y -  

czaynym  sposobem zawlec ; te ziarna gęfto za­

siane w egetować będą .przed zimą, kiedy śnićg 

nie okryie nawet przez zimę , mogą dać dla o- 

w iec  p aszą; i iak ty lk o  zbliżą się do czaSu 

k w itn ien ia , należy ie przyorać pługiem z de­

ską. D w a razy można. is'ć pługiem po iedne'y 

brćździe żeb y  ile bydź może przykopać ziele



zasianych poćladów. Otóż ieft wątek pruchna 

przygotow any na potrzebę przyszłego zbioru. 

M ożna ieszcze na wiosnę siać b o b y ,  szocowi- 

Ge, grochy i inne podobne zie len in y, kiedy 

iuż nie ma obawy m rozów, zawsze iednak 

w  momencie maiącćgo się zacząć kwitnienia; 

ten drugi sposób ieft mnićy pewnym w  kraiach 

ciepłych iak p ierw szy  dla w ielkich  na wiosnę 

posuszów. M ożna ieszcze w  pierwszóy w io- 

s'nie siać łubin, poslady iare i t. p. na sposób i 

Flamandski: na koniec liczną familią roślin gro­

chowych; nic nie zn a czy  iaką roślinę, aby ty l­

ko była rośliną i w  znacznćy  ilos'ci.

5te. Jeżeli przemićniisz tw e zbiory koni* 

czarni zasianemi w ia r y c h  zbożach, albo lucer­

ną lub esparsettą, każdą z  tych  roślin podług 

ie y  położenia i klimatu , iawna że ziemi roslin- 

n e y  nie braknie, k iedy poić będzie zbożćm 

zasiane.

6te. Jeft także dowiedzione', że  gd yby  na­

w e t  n ie b y ło  roskładu szczątków roślin, zbożd 

udałoby się ieszcze dobrze po lucernie, koni- 

czu i t. p. bo korzeń tych roślin będąc kołko­

watym , szuka swego pokarmu głęboko w  zie­

m i,



m i, i nie w yczćrpuie  ziemi roślinńey która 

md od po\vie'rzchni w głąbsz  sześć calowi i tó 

ieft p rzyczyn ą  dla czego zboże  sianć po Iris 

nćm zbożu zneyduie tę warsztwę wierzchnią 

ogołoconą po w ię k s z ćy  części z swćgo pru- 

chna. Powiedziałem i nie przeftaię powtarzać* 

że  samo spoyrzenić na kształt korzeni iakiey 

rośliny w yftarczy  cz łow iekow i umieiętnemii $ 

żeb y  umiał swoią orżbą kierować.

II. O C  h w d i  i  a c hi

i <1. ( ^ h w a f t y  albo złe zioła nie śą tak złemi 

kiedy robią pruchtio. W szelako  iftotnie ftaid 

się złemi przez opieszałość rolnika, który, ini 

pozwdla iść w  nasienie i uschnąć ftoiący; W  

tym ftanie przywłaszczają Sobie-^tząść ziemi 

roślinney i z nie'y p ożyteczne  zboże obieraią: 

nad to ich nasienie wegetuiącó w  naftępuiąćyiil 

roku z ziarnem zboża prawdziwą szkodę temii 

drugiemu przynosi i zupełnie go ogładza: i z f e 'y  

to p r z y c z y n y  te zioła zasluguią na imię z ły  cii 

fośliń. Lucerna ieft dobrćm zie lem , ale ieżeli

C
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razem z zbożem rośnie, mnie'y mu swym ko­

rzeniem szkody p rzy n o si, niż przez swoie ga- 

gałęzifte liscid które młode zboże obiera z  do- 

brodzieyliwa powietrza pie'rwey niż w  kłos 

póydzie. Okolicznos'ó w ięc  lub mała liczba 

z i ó ł ,  czyn i ie złemi; ale w  iakieykolwiek bądź 

okoliczności fć r z  iefl: zawsze szkodliwym na no­

w o  wypuszczając i rozraftaiąc się w  sw ych  ko* 

rżeniach płożących się bez ko ń ca , przez co 

w szyftkie soki ziemne połyka.

zre. T e n  sposób pomnożenia ziół iednego 

dwóch lub trzech gatunków, psuie chwafty* 

Z w y c z a y n ie  mnie'y ich b yw a w  porównaniu z  

zasianemi innemi z iołam i, p ow in n y w ię c  zle  

wegetować. Prócz te'go zawsze utrzymywane 

w  cieniu od innych które b y ł y  gęfto zasiane 

omdle'waią i w ięd n ą; na koniec lemiesz ten 

sam im los gotuie co i sąsiedzkim; zakopuie ie 

w szyflk ie  piórwóy niżby się nasienió za w ią za ­

ło na nowd odpłodnienia. Rzadko się na po­

lu tym sposobem oranem pokaże iakid zieló: 

nawet tym sposobem chwafty których się tak 

lękamy ftaią się użytecznem i, ą psuiąc iep rzy-  

chodzemy do przerobienia ich na pruchno pra-



w dziw ć. Jeżeli na nowo wegetuią, orżba po­

wtarzana aż do now ych  zasiewów doniszcza ich 

i nie pozwala imis'ó w  ziarno, tak; że zboża na 

roli takie'y zasiane są c z y f t e , chyba ieżeli W 

Samćm zbożu znaydą się nasiona obce i takis 

z  nie'm sieiemy.

3cie. Ośmielam się tu moió mniemanie przy- 

wie's'ó, któró mi się zdaie bydź podobnem do 

p ra w d y ,  chociaż mi go się nie zdało przez do­

świadczenie wypróbować: ftarożytni nie traci­

li  go z  oczów: mówili oni że taka roślina lub 

taka nie ciórpi sąsiedztwa z tą lub o w ą, nie 

dawali iednak p r z y c z y n y  , a przynaymnióy ża'- 

dn ey dobre'y. C zy l ib y  się to nie należało p rzy ­

pisać nie tlósowności iaka się żnayduie m iędzy 

sokami i innemi początkami przez transpiracyą 

wyrzucanemi ? Roślina bardzie'y sobie w  ie- 

dne'y niż w  drugióy ziemi podoba; wiórzba 

bardziey lubi brzeg rowu pełnego w o d y  mę- 

tne'y, niż brzeg rzóki które'y woda ieft czyfta 

i prętko płynącd. C z y l iż  to nie dla tógo? że 

woda mętna doftarcza ie'y więce'y gazu wodoro- 

dnego , niż druga , a to drzewo wiele tego gazu 

do sw śy  w egetacyi potrzebnie. N ie  m ęża iż*

C a



b y  z tych  przykładów  w yciągnąć tłóihaczenid, 

dla czego iedna roślina obca w ięcey  zbożu szko­

dzi niż druga? Nie udaiąc się po iftotną p rzy ­

c zyn ę  zniszczenia, do niedoftatku soków któ­

re sprawiają te korzenie , rozUipiem że się to 

leszcze winno połykaniu początków rozlanych 

po atmosferze, z  których swoie sąsiadki obie'- 

raią, i w  innych zdarzeniach rośliny szkodzą 

sobie koniecznie swoiemi poceniami się które 

iin nie są podobne. Zatrudniam się temi doświad­

czeniami (mówi X. R o zier)  bodaybym mógł' 

byd ź dosyć sz cz ę ś l iw y m , żebym  wyciągnął 

z  nich pew ne iakie początki.

III.  O U g  ór a eh.

cid .  V -/zas  tego odpoczynku zoftawionego z ie­

mi nie ieft iednaki. Mieyscami po zebraniu 

p szenicy  sieią żyto  lnb znowu pszenicę po­

dług gatunku r o l i , w  in n y c h , byw a cały  rok 

p rzerw a , czasem na koniec ten ugór trwd i po 

kilka lat naftępnie, kiedy ziemia iałowa: do. 

broc w ięc  ziemi ftanowi ugory.

are. N ie  w idzę w  żadnym kraiu, w  ża­

d n e j  ziemi użytku zupełnych ugorów , choćby



♦
też  była tak uboga iak kto myśli. L e p ić y  ieft 

pospolite zioła zasiać i te przyoraó, niżeli zo- 

ftawic ziemię zupełnie gołą.

3 de. R ozległe bardzo posiadłości a małe 

sposoby uprawy dały wyobrażenie ugorów , 

ale kiedy rzucam oko na małą cząftkę ziemi któ­

rą posiada c h ło p ek , w idzę że nigdy nie odpo­

czyw a  , kiedy wielkiego właściciela iego są­

siada, nie w ydaie zbiorów ty lko  co dwa roki* 

chociaż ziemia ieft iedna. Chłopek w  miarę 

małych ftarań pomnożonych nabywa n o w e y  

ziemi i n a w o z ó w , a rozległos'0 iego pola nie 

przechodzi granicriego siły. R o zlegli  w łaści­

ciele! uprawiaycie iak on , uprawiaycie mnie'y, 

uprawiaycie le p ió y ,  a .rozwiążecie zagadkę o 

ugorach. Przypom niycie sobie przypowiaftkę 

Kolumelli: „  Pole bydź powinno mnićysze niż 

,, rolnik; ieżeli grnnt ieft m ocnićyszy  zgnie- 

„  cie swego pana” to ieft nie zyska z sw e y  

ro li ,  cze'goby miał prawo spodzie'waó się.

Ąte. U gory  nieznane w  Chinach, Flan- 

dryi Francuskie'y, w  A rtezyi i t. d. a dzisiay 

w  wielu-powiatach Anglii  od czasu iak ty lko  

chodowanie r z ę p y ,  marchwi i t .p .  ieft wpro=



wadzone'. Jeżeli masz ziemię dobrą, s ićy  ko-. 

nicze na twoie z b o ż a , a nigdy ci ziemia od­

p o c zy w a ć  nie będzie. Jeżeli grunt ieft -sżre- 

daiego gatunku, siey espąrsettę, ( * )  lucernę; 

na koniec nasiona łączne ieżeli ci czas pozw a­

la. Jednem słowe'm ziemia nie powinna bydź 

goła ty lko  iak bydź może naykróęey.

. S,

Z A K O Ń C Z E N I E .

tego co się o pruchnie (humus) pow ie­

działo równie i z tego cośmy o ziołach z łych , o 

Ugorze m ówili,  naftępuiące łatwo wnieJs'c w y ­

padki.
i d. Ż e  orania przykładają się ty lk o  sposo­

bem nie proftym do utworzenia ziemi roslin- 

n e y ;

2re. Ż e  pomagaią ić y  kombinacyi z innemi 

jftotami z których sok roślinny powftaie.

3f?V. Iż  bardzo częfta orżba i w  bliskim ie- 

dna od drugićy czasie, nie ty lk o  nie ieft po­

żyteczn ą  ale szkodliwą, bo przeszkadza kom­

binacyi początków.

(*) jeżeli iediiak nie masz, wapiennego gruntu 
ani tnyśl o niey.



4te. Że  cel orżby iefl; podzielić odrobiny 

z iem i, ż e b y  ułatwić rosnienie korzeni i po­

moc iey  do przyciągania i połykania początków 

rozlanych po atmosferze.

5te. Ż e  orżba sama albo połączona z nawo­

zami pąwinna utrzym ywać ziemię tak podnie­

sioną, żeb y  ani nadto mało ani nadto  w ie le  

nia zatrzymowała w o d y ,  ale i owszem ż e b y  

idy ty le  w  sobie mies'ciła, ile każdey roślinie 

przyftoi. Mem zdaniem to ieft punkt w  całdm 

rolnićtwie n a y w a żn iey szy  i po utworzeniu po­

czątków soku roślinnego, ieft tdm co po­

winno każdego rolnika naymocnićy zatru­

dniać.

Ja wiem że te początki są jaw nie  przeci­

w ne przyiętym  sposobom. N ie ta ię s ię  że napa- 

ftuię zw y c z a ie  przesłane ód pokolenia do poko­

lenia przez w iele  w ie k ó w :  iednak śmiem po- 

w ie d z ić ć , że mam za sobą w ielki ciąg rozu­

mowań ftósownych do praw przyrodzenia; 

przykład łąk bądź naturalnych bądź kunszto­

w n y c h ,  przemienianych na role; na koniec 

przykład wielu ludów które uczuły  korzyść' i 

potrzebę przemiany roślin c z y l i  rosnienia ziół



W czasie nazwanym ugoru, kiedy im klima al­

bo położenie nie pozwalały  przemiennego u- 

ż y w a ć  gós^fodarftwa. Jeżeli mi kto dowiedzie 

Że rpoie początki są fa łszyw e, niech że mi ze­

chce dad poznać le p s z e , \porzućę moie ż e b y  

iego p rzy iąć ,  i przyimę ie z naywiększą 

Wdzięcznością dla tego który mnie obiasni.

O D D Z I A Ł  O S M Y .

(Jkfir i  orżbi) używ any W A n g lii  podług Toun-! 

g a  i  najlepszych D zierżaw ców  A n g ie l­

skich,

"C -T kazaw szy  naftępnie rozmaite układy upra­

w y  przez naylepszych Pisarźdw R olni& w a 

w skazane, Jacy byli w  ftarożytnych i d z is ie j­

szych  pzasach ; p rzy p a trzy w szy  się rozumowa­

niu nad niemi uczonego Rozier i uftanówieniu 

przez niego układu nowego uprawy założone­

go ną rozległdy znaiomosci F iz y k i  i ds\viadcze- 

niach robionych churtow nie, ieszcze nam zo- 

ftaie w  krótkości opisać sposób uprawy u ż y ­

w a n e j  w  Anglii  ( * )  i porównać go zsposo-

( * )  P 0p lJ'ęy z innych zrza d eł ten sławny układ  
(\d dawna szczęśliwie w praktyce używany 
ohszępnięy się dą-popjaę,



bami1 w  innych kraiach. Czerpać będziemy po­

czątki przyięte Roiriićtwa Angielskiego z D z i ć ł  

Arthura Younga równie iak i różnicę iego od 

Rolmćtwa pospolitego w eFranoyi. K tóżby le- 

p ićy  mógł odmalować ten obraz iak Y o u n g ,  

który passyonowany dla tego kunsztu pier­

w szego między kunsztami, przebie'gł częfto pie­

chotą rozległe pula Pańftw obóówóch > a tó ż e ­

b y  lepie'y się p rzyp atrzy ł  z iem i, płodom i spo­

sobowi uprawy. M ożę by się ktos' obawiał, 

że b y  się nie pokazał Iłronnikiem Angielskiego 

iako Ahglik gospodarftwa; ale trzeba z w a ż y ć  

ż e b y  to podeyrzeńić było przeciwnóm chara­

kterowi tego Pisarza , który umie' przyznaw ać 

swe własne błędy i nieudania się swoich do­

świadczeń z szcze'ros'cią która czyftoscl iego du­

szy  czyni sławę.

W  ten czas kiedy pod klimatem umiarko­

w a n e j  rolnicy Francuscy dzielą swoie ftarania 

między oliwki i zb o ża,  winnice i łą k i,  mor­

w y  i olejodayne rośliny albo farbie'rskie, Ąn- 

g l ic y  mnie'yszą cieszący się liczbą sw ych  zie-. 

miopłodów, mnićy maią źródeł' któreby ubo-- 

gacały ich ziemię, pię maifc ą«i oliwęk aftj



w in s ,  cały  sw ó y  obracaią przemysł ku cho- 

dowaniu roślin zbożow ych i poprawianiu łąk 

swsdch; posunęli oni te dwa gatunki gospo- 

darftwa do nayw yższego  ftopnia doskonałości.

W e  Francyi Dzierżawca z w y c z a y n ie  ob­

siewa pszenicą trzecią część pola , iakakolwiok 

ieft ie'go ro z leg ło ść , liczba bydląt i wielość na­

wozu ; rolnik Angielski proporcyonuie ftate- 

cznie ilość ziemi zasiandy pszenicą do l ic zb y  

bydląt i wielości nawozu. Jeżeli ma fto mor­

gów  gruntu, nie obsiewa ich iak 25 naywię- 

e e y , a na te w szelkie  pognoie i n a w o zy  w y ­

w o zi  iakie ma w  swoim folwarku, orze g łę-- 

b id y ,  spulchnia ziemię nayftaranniey, i w y -  

ftawia wszyftkie idy części na w p ł y w  atmo­

sfery: bo go doświadczenie n au czyło , że te 

25 morgów dotrze uprawne w ię e ć y  przyno­

szą niż 33 zle znawożune i ladaiako zorane.

ar«. U gory  które czynią nieużyteczną w e  

Francyi co roccnie trzecią- część ziemi urodzay- 

n e y ,  nie maią w  Anglii  mieysca , '  bo dobrzy 

gospodarze uznali z  doświadczenia, że ziemia 

nie ieft nigdy w yniszczoną z s o k ó w  które, słu- 

£.ą ga żyw huśó roślinom pożytecznym  dla lu­



dzi i bydląt. Przekładają oni ten rossądny 

sposób przemiany ziemio-płodów nad sp o czy­

nek ziemi i są przekonani że szczątki roślin 

daią ie y  ieden z naylepszych nawozów. Dla 

czego rze p y ,  m aręhwie, kapufty, esparsety, 

bpby , ięczmiony zaftępuią obszary w  ten czas 

kiedy nie są zasiane zbożami ozimsmi. Ko- 

nicz zw y c z a y n le  b yw a  siana w  roku poprze- 

dzaiącynr pszenicę, bo tę roślinę maią za nay- 

lepszy  nawóz przygotuiący. T e  zbiory słu­

żą im do utrzymania na swym  .gruncie w ię ­

k s z e j  l ic zb y  bydląt.

Ż e b y  uczuć korzyście tego sposobu u ż y ­

wanego w  Anglii  nad ugory z w y c z a y n e  w e  

F ra n cy i ,  dosyć ieft sp o yrzyć  na tablicę na- 

ftępuiącą która pokazuie przychód pszenicy 

przez lat 11 z morgu iednakiey rozległości. 

Są to c z y n y  które biią w  o c z y , i których nie 

można z n is z cz y ć ,  ty lk o  przyw odząc dowody 

przeciwne.



Obrót pól w  Anglii. Obrót pól w c  Francy i .

Przychód Przychód

j Rzepa 1 Ugór

2 Jęczmień a Pszenica - jg inidr.

3 Konicz 3 Jęczmień lub owies

4 Pizenlca -  25 miar. 4 Ugór

S Rzepa-' S Pszenica - 18 -

6 Jęczmień 6 Jęczmień lub owies

7 Kotsicr r  Ugór

8 Pszenica 25 miar. 8 Pszeaica . 18 *

9 Szocowica i tóo 9 Jęczmień iub owies

jo Pszenica - 25 10 Ugór

11 Rzepa n .Pszenica - '8 »

75  Mńir. 72 Miar.

T e n  obraz dojyódzi że rolnik Angielski 

zbiera w  czasie iedćnaftu lat 3 miary pszenicy  

na morgu w ię c e y  'iak rolnik Francuski, m! 

prócz tego trzy  zbiory ięczmienia szocew icy  

glbo bobu co zn aczy  prawie dwa razy ty le  co 

zbiory iarych zbóż Francuskich, ale ma prócz 

tćgo trzy  zbiory rzepy a dwa koniczu. R z e ­

pa przynosi 48 liw ró w  z morgu a konicz 7 2 ,  

co czyn i na pięc zbiorów 288 liwrów. C o z ą  

wielka, wyższos'c ! W ię c ć y  pszenicy , prawie 

dwa razy w ię c e y  iarych zbóż i w ię c e y  iak 24 

R w ry OQ rok za rzepę  i konicz. Jeit.ieszcze



innd korzyść: że ziemia Angielska- ieft w  dro­

dze uftawiezciey poprawy przez nawozy, któ­

re się pomudżaią przez wypasanie bydląt rze­

pą i konijczem, kiedy w e  Francyi ziemia zo- 

ftaie w  iednym zawsz.e ftdnie. Jeżelibyś w szy -  

ftko rachował na pieniądze, w idziałbyś ieszćze 

oczywiście'y  różnicę iaka ieft m iędzy przycho­

dami z te'go dwoiakie'go gospodarftwa:

Układ Angielski.

Pszenicy 75 miar 
a 6 liwrów . 450 1.

Jare zboża 3 zbiory 
midr, 96 midr 

a 3 liwry - 238 1.

Koniczyny dwa zbio­
ry - - -__144 h

88* )■

Przychód roczny_________
z Morgu - - 80 I. 4S.

Układ Francuski. 

Pszenicy 72 miar
a 6 liwrów 43* k

Jare żboia trzy zbio- 

ry po ao midr,

60 m ia r  a  3 l iw :  18 °  1#

612 I.

Przychód boczny, 
z Morgu 55* I. 11 s.

Jeżeli przypuszczem y że układ uprawy fran- 

cuskićy w ydaie 20 miar zboża iarćgo , a nie 

rachuiemy na układ angielski tylko 32 to ieft 

za mało i zdaie się tylko że potakuiemy pier­

wszemu. A le  p o z w o liw s z y  że' ten rachunek 

md m iejsce', różnica .ieft, o 42 miary na fol­

wark, który się. poprawia a 25 na folwark bęl-
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dący w  Jednym ftanie. T o  ieft że krdy maią- 

c y  fto ty s ię cy  morgów ty le  wydaie co drugi, 

którego rozległość ma fto sześćdziesiąt osm ty ­

sięcy morgów co daie ftosunek iak 36: 25.

Przeto wszyftkich kraidw Pisarze gospo- 

darftwa zgadzaią się w  tym p un kcie , że ugory 

są szkodliwe dla Rolniftwa. T a  prawda utrzy­

mywana przez X . Rozier w  czasie kiedy ie ­

szcze b yli  niektórzy ludzie s'wiatli ale przyia- 

ciele ugorów odbiera oczyw ifte udowodnienie 

z  większego przychodu, który daie układ upra­

w y  angielskie'y a przez który  większa się ilość 

bydła w ychow uie mnie'y sieiąc gruntu pszeni­

c ą ,  ale przemieniaiąc rossądnie płody bez da- 

aia ziemi odpoczynku.



D A L S Z Y  C I Ą G

R O L N I C T W  A
z  P I S A R Z Ó W  F R A N C U S K I C H .

T R A K T A T

0  Z I E M I .

I  iśy rozmaitych gatunkach, niemniiy o sposo­

bach poprawienia iiy  złych własności.

O s ą d z i l i ś m y  mówią ci Pisarze: za rzecz  p rzy ­

zwoitą nic nie odmieniać w  opisaniu z ie m i, ia- 

kić  podał Ksiądz R o z i e r , chociaż to nie ieft 

zgodnem z początkami dzisie'yszemi Chemii. 

Mało na tern z a le ż y  R o ln iko w i,  c z y l i  ziemia 

ieft lub nie ż y w io łe m , aby ty lk o  umiał pozna­

w ać  ie y  przyrodzenie własnos'ci i początki 

karmiące rośliny: to ieft rzeczą dla niego ifto- 

tną. Opisanie ziemi które podał ten uczony 

F iz y k  ieft bardzo rossjdnć: i  b y ło b y  k r z y ­



w dzić iego pamiątkę, w  odmienianiu czego; tśm 

bardziey że to dzieło nie ieft kursem Chemii.

JLl m in  iefł kdnyn iz cztśnck żywiołów, a lb  po­

czątków pierwotnych które wchodzą wkombina- 

cyęj. ciał składanych. M ożna ią ieszcze opisać : 

że ieft ciało które' służy za  zasadę wszelkim in­

nym ciałom przyrodzenia. Ci którzy  lubią 

mniemania o sposobach iakiemi Się ukształciła 

kula ziemska, i którzy  chcą poznać p r z y c z y ­

n y  osobliwos'ci które Się w  niey  widzieli daią, 

powinni czytać dzióła W oodw aida i Buffona. 

Ich teorya ieft ty le  dowcipna ile teorya bydź 

taką może. W ch od ząc  w  podobne szczegóły  

oddalilibyśmy się od zamierzonego celu, ani nam 

ieft wol.no po naturaliftosku uftanawiać klassy, 

porządki, rodzaie i gatunki rozmaitych iftót 

ziemię składaiących: bywaią one nieskończe­

nie modyfiKOwane. R ozw ażaym y po rólniczd* 

łnu i mówmy ięzykiem rolników*

R O Z D Z I A Ł  I.

O  Ziem i w ogólności,

id /



i i .  W sze lka  ziemia nie ieft czem innóm t y l ­

ko szczątkiem g ó r,  kamieni zw ićrząt i roślinJ 

zkąd  wypadają:

zre. D w a gatunki ziemi: iedna wdpiennd

drugaszkł* daynd: wapienna burzy z kwasami* 

to ieft, że  ieżeli na nię naleiemy oćtu albo in­

nego płynu kwaśnego poftrzeżemy na niey pia­

nę i ie'y wrzenie. Powftaie ona z szczątków 

2wie'rząt, z ich skr że lów  it .  p. a rośliny niaią 

za piórwotną zasadę sw e y  budowli tę zw ierzę­

cą ziemię. Szkłodaynd (Vitri fiabilis) nazywa 

Się dla te'go * bo poddana działaniu ognia, topi 

się i daie s z k ło ,  k ied y  pierwsra poddana dz 4- 

łaniu tegóż ognia przemienia się W wapno. 

Kamień szkło-dayny uderzony nagle i-.rześiwerrt- 

w yd aie  i s k r y ,  kiedy nayprzed ndyśza ftal nie 

potrafi z kamienia wapielmego dobyć naynirie/- 

sze'y iskierki. T e n  podział choc aż bardzo 

profty i naturalny nie.ieft ścisłe prawdziwym* 

gdyż za pomocą bardzo gwałtownego i ciągłe­

go ognia, można wszelkie zienlie i kafflięiiie 

przemienić w  szkło. Zbytkiem więo giożnl

D
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wapienną ziemię w  szkło przerobić; ale z b y ­

tek nie psuie ogólney prawdy w  podziale ziemi 

na dwie klassy.

3cie. T e  dwa gatunki tak przez swe cechy 

od siebie różne niemniey iak przez w yp a d ­

ki w  rolnićtwie, daią ieszcze cztdry bardzo w y ­

raźne podziały.; id .  Ziemię właściwie wapien­

ną , albo alkaliczną która się łatwo w  wapno 

przerabia. 2re. Ziemię gipsową , która się przez 

ogieii przerabia w  gips murarski, który w  te y  

poftaci wapna burzy się z kwasami. 3 cie. Z ie­

mię gliniuftą albo ałunową lipką i c iągłą , która 

w  ogniu twardnieie i łą c zy  się a dobrze w y p a ­

lona uderzona krzesiwem w ydaie iskry. 4£f. 

Ziemię szkło-dayną w ła ściw ie ,  która się w  0- 

gniu to p i , daie uderzona Jtrzesiwem iskry i 
k w a sy  na nie działać nie mogą.

Ąte. Ż e  ziemia nie ieft ty lk o  szczątkiem ka­

mieni z okolicy  ,  można proftćm we'yrzeniem na 

skały  i góry pobliskie o zn a czyć  przyrodzenie 

ziemi w  okolicy. Roftrząsaiąc długi szereg gór 

skaiiftych poftrzegam że w arsztw y z których się 

skladaią , są albo równoległe do poziomu albo 

są foremnie nachylone; mówię w t e d y  że te



■ w szyftkie  w arsztw y  są wapienne: są one Skła­

dami które w o d y  zro b iły ,  bądź w  czasie poto- 

p u , bądź przed w ie k i ,  mofskie: (roftrząsanie 

iednego lub drugiego mniemania nie należy  do 

nas) i nazywam tego gatunku góry świadkami 

nowego świata. Jeżeli przeciwrnie skały któ­

re składaią wielką budowlą gór na mie'ysce 

w arsztew  foremr^ch , maią szpary proftopadłe 

albo ukos'ne mówiąc wogólnos'ci; ieżeli ich ła­

m y ( b lo k i)  są w  swym kształcie nieforemne 

nie .mnićy w  obiętos'ci i położeniu , wskazuią 

iftoty sZkło-dayne dawnieysze niżeli zepsucie 

ziemi od wód , a przeto dawnieysze od p o w ia ­

nia gór wapiennych , które, w arsztw y foremne 

składaią: takie góry należą do dawnego świata 

i nazywam y ie pieruwtnemi.

5 te. Zepsucie kuli ziemskie'y przez wody* 

nie mogło się ftac bez zmięszanid szczątków  

tych rozmaitych gór: uderzały się iedne o dru--, 

gie, rozdrabniały się i przerabiały nafnn ieyw ię- 

cey drobne cząftki; na koniec ta mięszanina 

wydała ziemie które uprawiamy. W s z e lk i  

gładki i zaokrąglony kamień przeniosły w o d y ; 

przez ciągłe tarcie o inne, ftał się takim, nikt

D  a



nie znalazł podobnych w  górze, gdzie się łamią 

kamienie, w y ią w s z y  ieżeli w o d y  potopowe 

przeniósłszy podobne zinnemi iftotami nie da­

ł y  początku goróm nowego s'wiata.

6te. Co się ftało podczas te'go powszechnego 

zepsuci^ to się codziennie cząftkowo w  naszych 

oczach dzieie. Kwas w  powietrzu atmosfery- 

cznem rozlany bez uftanku działa na wapienne 

kamienie, ale pomału; po trosze psuie ich po­

wierzchnia ; nadchodzi deszcz odnosi rospu- 

szczone cząftki i przenosi w  doliny. Ros'liny 

iakie są n. p. mchy czópiaiąc się swemi spod­

kami rdwnie kamieni wapiennych iak i szkło- 

d aynych  swemi nieskończenie drobnemi ko­

rzonkami wciskaią się w  ich dziurkowatosci i 

wpuszczają w  nie w ilgoó; nadchodzi zimno; 

lód więce'y zaymuie mie'ysca iak w oda, lłaie 

się klinem i 'o d ry w a  po trosze cząftki przeni- 

knione wilgocią. T a k  tedy za pomocą w szy -  

flkich meteorycznych skutków , powierzchne 

skał częs'ci przerabiają się w  Ziemię. Kamienie 

ty lk o  szkło-dayne sa same które się ich dzia­

łaniu naymocniey opierają.



jm z. D aym y jakąkolwiek rozległość ziemi 

która ftanowi wklękłos'ć otoczoną górami ze­

wsząd, prócz z iednóy którędy spływ a w o d a ; 

ziemia te y  wklękłos'ci będzie iednorodna, ie­

żeli  skały otaczające ią są jednorodne np. w a ­

p ie n n e , g d y ż  ziemia ta nie powftaie ty lko z ich 

szczątków  i taka ziemia ftanie się drogą dla rol-> 

nićtwa. Jeżeli przeciwnie skały są szkło-day- 

ne' ziemia takie'y wklękłos'ci będzie p ło n n ą , i 

ftanie się płodną, ty lko  pomnażając nawowy. 

A le  ieżeli to pasmo gór w ysokich  daymy w a ­

piennych z tyłu iak się zw yczA yn ie  trafia 

ieft przenoszonym od wyższe'go łańcucha gór, 

te drugie będą szkło-dayne: i w  tedy sp ław y 

żiemi odw ód deszczow ych  z ied n ych  i drugich 

gór zrobią grunt te'y wklękłos'ci mięszany^ A le  

znowu ieżeli taż wklękłos'ć ieft przerżniętą

wielką rze'ką, które'y w y l e w y  są bardzo zna-
\ /

czn e , na tedy iuż nie całkowicie okoliczne gó­

ry  składaó będą grunt tóy  wklękłos'ci, ale się 

winien będzie szczątkom w szyftkich gór1 któ­

rych ftopy ta rze'ka p łu c ze ; i w  tedy poftrze'dz 

będzie można w rz e c z o n ó y  w klękłosci nie­

zmierną mięszaninę, która powiększać będzie



lub pomnieyszac ie y  płodność w  miarę rozmai­

tości piełwiaftków ziemi osadzanych p rzez  

rze'kę.

8me. Co się mówi omięszaninie ziemi'spra- 

w io n d y  przez ddszcze i osady rze'k , mówić się 

może w  ogólności o osadach zdziałanych przez 

morze: Morze to z ło ży ło  w  kraiu 7 ouraine tę 

w arsztwę niezmierną szczątków muszel po 

w ię k s z ćy  c'zęs'ci w  proch obróconych: morze 

z ło ż y ło  te ogromne ław y  kre'dy, które się p rzy  

Sainte-Seine w  Birrgundyi poczynaią, przecho­

dzą całą Szampanią płonną, Pikardyą, Nor- 

mandyą; ciągną się po pod morze między Ka- 

letem i Duwrem ciągną się południową fłroną 

A n glii  aż do samego cypla L ćzar. Temu to 

ieszcze osadowi muszlówemu w in n y  się rozma­

ite roargle, które się znaydują albo ułożone 

w w a r s z t w y ,  albo w ła'my. T e  oftatnie w  

gwym bycie  różnym podlćgały odmianom; bo 

początkowo b y ł y  zawsze warsztwaml, ale z cza­

sem różne biegi wód poprzeryw ały  ie i ponio­

s ły  z sobą te łamy. Osady o których się do­

pięło m ówiło, są w szytikie wapienne, bo ma­

ją za zasadę iftoty zw ierzęce przemienione



w  wapno naturalne , które'go częs'ó ieft z gru­

ba potłuczona, a druga przerobiona na odrobi­

n y  bardzo drobne. T e  to oftatnie składaią z w y -  , 

czaynie  kre'dę, pidrwiaftki ich spoynosci są 

iftoty w ła śc iw ie  zw ierzęce  i ich cząftki chrzą- 

ftkowate ; powietrze ftdtć ( albo gaz kwasu w ę -  

gliftego) ktdre' w  sobie m ie ś c i ły , s łu ży ło  do 

ich  kryftallizacyi i dodania ca łey  massie ftało- 

s'ci. .

Inne  osady zrobione od morza są niezmier­

ne ła w y  p ia sk ó w , iakie w id z ieć  można mię­

d zy  Baionną i Bordeaux, m iędzy A ntw erpią  i  

M ordykiem i które mimo odległości południo­

w c y  Francyi od Flandryi s ą ie d u o r o d n e  zu­

pełnie.

O s a d y .

9te. T l e  pie'rwsze to ieft w apienne są urodzay- 

ne aby się ty lk o  zepsuło ich spoynosc  i aby  

się ie ty lko  podzieli ło  ; t y le  drugie to ieft szkło-  

dayne są płonne: i d. Bo bardzo mało mieszczą  

'w  sobie cząftek w a p ien n y ch ;  ure. Że ich p o ­

dzielność ieft oftateczna. 3«V. Bo są n ie z d a ­

tne do zatrzymania w o d y  potrzebne'y dla w e-



getacyi roślin. T o  się'rozumió o osadach pia- 

szczyftych  ktdre się w in ny rzekom.

iok'. N a le ż y  uw&żać osad krzemieńców ia­

ko w in n y  rzeko'in nie morzu , którć pokrywa­

ło w iększą częsc k u l i , którą zamięszkuiemy. 

Prędy to tych rze'k które zamokły w  szród 

morza te krzemieńce , naftępnie ie w  massach 

po różnych mieyscach pogrom adziły; dla czć- 

go te łam y, te składy są zawsze pomięszane 

zczęs'cią ziemi i skleione iedne z drugiemi bądź 

kleiem mineralnym bądź zw ie 'rzęcym , a częflo 

obiema. A le  ieżeli massy krzemieni i krze­

mieńców nie maią żadne'y spoynosci,  osa'd na 

tedy, zrobił się w-.mieyscu odpowiadaięcem po­

łączeniu Się dwóch prędów rzek.

u te .  N ie  można p rze czy ć  że kupy i war- 

s z tw y  kamieni muszlowatych nie należały do 

osadów pozofłałych z prędów morskich; takie 

w ^ rztw y  są pełne gryfitów i wielkich rogów 

ammonów na górach d’ Or niedaleko Lugdunu; 

wielkie  o ftryg i, muszle jiotifse pięds z w a n e ,  

których ła w y  zaczynaią się blisko Saint- Paul- 

Trois Chąteaux w D elfin acie  i ciągną się aż po

ga Narbonę w  Langwedoku. To samo się dzie-
") k -



ie z warsztwami pćłnemi roślin iak w łoski 

M a r y i , paprocie &c. które służą za pokry­

w ę  wszyftkim prawie kopalniom w ęgli ka­

miennych w e  F ran cy i,  osobliwie w  F  ret i w  

kopalniach Łeodyiskich. R oślin y  pierwotne 

n ieznan e są w  Europie, i nie można ich było 

rozgatunkow ac, aż póki O y cie c  Blumier nie 

w y d a ł  hiftoryi paprociów i w ło sk ó w  Maryi 

Amerykańskich.

'W ie lk ie  odmiany, które sprawiły W olka- 

ny, pom n ożyły  szczególniey rozmaitoście w  na­

turze ziemi Francuskićy. T e  w o łkan y naftę- 

pnie zaftępowały blisko czwartą część iey  po­

wierzchni. M ięd zy  Marsylią i Tułonem w i- 

dzie'c się daią szczątki u olkanu* które się zda- 

ią bydź oderwane od ich w ie lk ić y  massy; ale 

ieżeli się oddalemy od A gd y  blisko m orza; ie-» 

żeli póydziem y w  górę z  prawe'y ftrony ku 

wschodowi i od południa na p ó łn o c ,  zobaczy 

się, że ich szczątki pokrywają całą ziemię w  ko­

ło. M ontpellier, Fivarais aż blisko Annonay i 

nalłępnie idą aż w  cały  kray Amergne. Za­

w sze poczynając od A g d y  i udaiąc się ku za­

chodowi , przechodząc przez Rouergui i wznch



sząc się aż do A m trgnt idzie się drugą ich od­

nogą. W szy ftk ie  albo prawie wszyftkie zuay- 

duią się na pierwotnych go’ rach. Cała ziemia 

A lz a c y i  ieft przewrócona od podziemnych o- 

gniów, czego się znayduią szlady idąc po nad 

R en aż do iego uys'eia. ' Nie ieft więc rzeczą 

nadzw yczayną, że początkowe własności ziemi 

w szyftkich  tych  okolic, są potężnie zmienione. 

Grunta w  Aurergr.e w in n y  im swoię nad zw y­

czayną płodność'; a w in n y c h  powiatach zu­

p e łn y  sw ó y  nieurodzay. A le  te w o lk a n y ,  

nie mogły nfręó mie'ysca bez sprawienia w  oko-, 

licach a nawet i dale'y cżęfte'go i okropnego 

trzęsienia ziemi, za któreftn naiłępowały prawie 

zawsze rozle'wy i zapadnienia; .zk ą d  począ­

tek wielu mnie'yszych ieziór , które deszczowe 

w o d y  zasypały ziemią z,sobą przyniesioną, 

albo które z czasem przemysł ludżki osuszył.

B y ło b y  rzeczą zbyteczną wchodzie w  szcze­

g óły  któreby b y ł y  nieskończonemi. D osyć  

w ięc  będzie wskazać p r z y c z y n y  ważnie'ysze 

które do przewrócenia prawie nasze'y ziemi 

tv p łyn ęły .  Każdy rolnik rossądhy może zro­

bić przyftósowanie do powiatu który zamię-



szkuie i pozna bez trudności p rzyczyn ę  panu- 

iącą, która robi iego ziemię mniey w ię c e y  u- 

rodzayną albo zupełnie płonną. Od p rzy czyn  

ogólnych przeydźm y do skutków które z pier­

w sz y c h  w yp a d ły .

. Ziemie spoyne zatrzymują bardzo w odę; 

piaszczyfte bardzo mało. Z  tych  dwóch sku­

tk ó w  powftaią początki itancwiąće tych  ziem 

i od ich w  przyzw oitym  ilósunku mieszaniny za­

leżą  szczęśliw e w ypadki wegetacyi. T o  po­

danie ogólne ieft prawdziwem s'eisle, wymaga 

iednak modyfikacyi. Naprzykład daymy spoy- 

ną ziemię iedynie złożóną z szczątków  ziemi 

szkło-dayne'y,, na darmobys'my ią mięszali z pia­

skiem nayczyftszym  , nie ftanie się ona nigdy 

urodzayną, gdyż zrobiw szy ią pulchną nie zbo- 

gacamy ie'y^żadną iftotą pomagaiącą do wegeta­

c y i ,  toż się ftanie, ieżeli nawieziemy na czy- 

fty piasek tóyże ziemi szkło-da'yne'y; ale ieże­

li p iaskowi, ieżeli ziemi szkło-dayne'y dodamy 

marglu , wapna , próchu drobnego ż gipsu pa­

lonego , albo pewną ilość iniićy  ziemi wapien­

n e j ,  wypadnie z te y  s z c z ę ś l iw e j  mięszaniny 

Silna wegetacya. N ie  przez samę w ięc  nrię-



szaninę poprawiamy role nasze, ale w  miarę 

początków  ftanowiących, zamkniętych w  te'y 

mieszaninie i w  ftosunku rozdrobnienia lub spóy- 

ności,  iaką odrobiny ziemi maią między sobą. 

Można w ięc  w  ogólnos'ci powiedzićć. i d. Ż e  

wszelka ziemia nadto spoyna albo nadto kru­

cha ieft ma.ło urodzayną, bądź że iedna nie za- 

trzymuie dosyć w o d y  potrzebnćy do wegeta- 

c y i ,  bądź że ią  druga nad to zatrzymuie; ta w a ­

da zawisła od sposobu bycia odrobinek ziemi 

m iędzy sobą. 2re. Że  wszelka ziemia przyro­

dzeni! szkło-dayne'go czyftego ieft prawie nie- 

urodzayna; w  ten czas kiedy ziemia z cząftek 

wapiennych złożona ieft bardzo urodzayną , ie­

że li  ty lko cząftki iey  maią p rzyzw oitą  spoy- 

nos'c. T e  podania n ayo czyw iftsze , są iednak 

ftósownemi do gatunku rośliny iaką sobie cho- 

dowac zamyślamy. R y ż  naprzykład lubi żeb y  

ziemia zatrzym yw ała w o d ę, i ieżeli nie ieft 

źatopiony, niknie. Konopie lubią miałką zie­

mię któraby trochę utrzymywała w ilg o c i ; w t e ­

d y  kiedy esparsetta w  suchym gruncie wegetu- 

ig j  i nigdy winnica nie w yd a  przednie'go w i­

na w  ziemi na pszenicę bardzo urodzayney.



Kolor ziemi w  ogólności ieft bardzo p rzy ­

padkow ym , żeby  z  niego pewne',y siły  wege- 

tacyi znaki w yciągnąć można, osobliwie ieże- 

li te ziemie uważamy, że od ftanu ich prawie 

pierwotnego przez małą liczbę kombinacyi 

przeszły: i tak na przykład nie nazywam fta- 

nem pierwotnym w  w-arsztwie powierzchnićy 

w  przedwiecznych puszczach; ieft on i owszem 

naftępnie i ciągle odmieniany. Prawdziwa war- 

sztwa ziemi będzie ta, którą powićrzhhna war- 

sztwa p o kryw a, i która przez rospuszczanie 

początków  w  n iey  będących i wnikanie z w o ­

dą, udziela koloru niższćy. —  W sze lk a  ziemia 

przesycona szczątkami roślin i zw ićrząt nie 

m uszkowych ieft czarna albo brunatna. W s z e l ­

ka ziemia pulchna w  którćy rzadko się krze­

mienie znayduią , ieft z w y c z a y n ie  p ło w a, 

powftała ona początkowo z  pow olnych o- 

sadów rzćk spokoynych ; R e n ,  R o d ln ,  Loa­

ra i t d. nie wydaią nigdy podobnych osadów, 

bądź że  ich biegi są b y ftre ; bądź że rzćki i 

rzćczki, które do nich w p ływ ają  idą z górszkło- 

daynych. Ziemie czerw onaw e, iasno-żółte i  

t. p. w in n y  s w ó y  kolor żelazu przywiedzionó-
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mu do ftanu wapna, które daie ugier mnie'y wię- 

cey  czerw ony lub ż u łty ;  i t. d. Jakokolwiek 

b ą d ź , wszelka ziemia którą uprawidmy zawsze 

pielwiaftkowo powftaie z roskładu kamieni bądź 

w ap ien n ych , bądź szkło-daynych, które w cho­

dzą w  budowlę gór. Po tym roskładzie , w o d y  

porobiły z  nich w arsztw y  ziemne albo pro- 

fte , albo zmieszane przez w y l ć w y  i osady.

W n ió s ł  iuż każdy zapewne z tego co się 

pow ied zia ło ,  że uważam ziemię wapienną iako 

same iedynie urodzayną; co do s'cisłbs'ci słowa 

ieft ona taką zapewne; wszelka inna ziemia nie 

ieft ty lko macicą ( matrix). Na tey  ied yn ey  za­

sadzie uftanawia się układ ogólny w egetacyi i 

to, co należy rozebrać.

Ciała przez swoię mięszaninę nie mogą się 

przykładać do utworzenia innych ciał tylko t y ­

le  ,. ile się znayduie między ich cząftkami p e ­

w ne p o w in o w a ctw o , albo kiedy cząftki ró­

żnorodne są połączone przez posrzednią iftotę, 

która ma pewne uczeftnićtwo z dwóch ciał 

które ma łą c z y ć '  i iedno z nich zrobić. Na- 

przykład w od a niem ięszasię  zoleiem.ani z ża- 

dnem ciałeln tłuftem; ale ieżeli do tey  w o d y



i  do tego oleiu przymięszamy pewną ilość ifto-
1

ty  solne'y , lianie się ona szrodkiem połącze­

nia dwóch pie'rwszych ; a z ich ziednoczenia 

powitanie ilłota składana c z y l i  m ydło; ale ie­

żeli na mie'ysce iiloty solney doda się na p r z y ­

kład tłuszczu , ten się zmięsza z oleiem a tak 

połączone nie zmięszaią się z wodą. Potrzeba 

w ię c  ażeby ro z ło ży ć  albo z ło ż y ć  ciała iedne 

z  drugiemi, i t. d: id .  Ż e b y  między niemi by-,

ło powino waćtwo przyrodzone'. 2re. Ż e b y  b y ł  

przynaymnie'y ieden gatunek roskładu. Na 

przykład wapno i gips w  proch przerobiony po 

w ypaleniu  zmięszaią się razem ale nie zrobią 

c ia ła , ale ieżeli dodamy w o d y  iednemu lub 

drugiemu albo obiema i ieżeli w sypiem y piasku, 

wszyftKie te ilłoty skombinuią się na wzaiem , 

i zrobią iednć ciało llaid. Jeżeli na zgaszone 

ivdpno- naleiemy oleiu, bardzo się z nim źle złą­

c z y  ; ale leżeli do,te'go wapna dodamy piask,u 

lub ziemi i oleiu, powitanie zaroba daleko mo ■ 

cn ićysza , niż,eli z połączenia piasku z wapne'm 

i wodą. Z  tych przykładów  , któreby można 

bez końca p o m n o żyć ,  należy  wnieść że w szel-  

kić  ciało które albo się nie może albo bardzp



mało roskładać, nie może się same przez się 

łą c z y ć  z innćm ciałćih; i ich mięszanina ieże- 

li  naftąpi, będzie ty lko proftą mięszanina ale nie 

składem. Jeżeli  dodamy piasku szkio-daynego 

do g l in y ,  nie zrobi z nią ani składu ani roskła- 

d u ; ten piasek działa mechanicznie , bo rozdzie­

la iedne cząlłki od drugich; iego ziarka są tylu  

klinikami, które ie rozłączaią ; iednak taka zie­

mia flaie się płodnićszą niż przez roskład lub 

skład ; ale id .  że nabywa w ię c e y  przenikli­

w ości dla w o d y ; 2re. K iedy  odrobiny są bar- 

d z ić y  rozdzie lon e, pierwiaftki rospuszezalne 

(principia solubilia), które się w  nich mie­

szczą niaią w ię c ć y  mieysca, są bardzićy odkry­

te i zdatniejsze  do roskiadu przez w p ły w  sku­

tków  meteory czn ych  , za tćm dolłarczaią ob- 

ficiey żyw n o śc i  roślinom zasianym w  tć y  z ie­

mi. Jeżeli na mieysce piasku szkło-daynego 

dodamy glinie piasku wapiennego, marglowe- 

go , natoniska i t. d. że  wszyftkie te iftoty są 

rospuszezalne w  w o d zie ,  działać będą r z e c z y ­

wiście na glinę , pomnażając ić y  pielwiafłki u- 

pładniaiące, i kombinuiąc swoie z ie'y pierwia- 

likam i; zkąd ieszcze większa powitanie p ło ­

dność



diiośó i obfitszń w e g e t a c y a ; w  tym przypad­

ku te iftoty dwoiakim sposobem działać będą i 

mechanicznie iak k l in y ,  drągi, i karmiąc ieżeli 

wolno tak się w y r a z ie , przez ła tw y  roskład 

i skład w spólnych karmiących pierwiaftków.

N ie  można mówić iżby  iftoty szkło-dayne 

nie b y ły  rospuszczalne , są one w  p rzy z w o i­

tych  sobie rospuszczaczach (menftrua), ale te 

nie znayduią się w  ziemi; a nawet przypuści­

w s z y  ich b y t , okolicznos'ci potrzebne, żeb y  

ten skutek miał m iejsce  są rzadkie bardzo, tak 

dalece iż w  rolnićtwie ich l ic z y c  nie można.

Iftota wapienna ieft ty lko sama rospuszczal- 

ną; dla tegoż też sama ty lko  ieft ziemią ro­

ślinną , iedynie Wchodząc w  skład roślin i zw ie­

rząt. G d y b y  ziemia szkło-dayna doftarczała 

początków  w egetacy i,  w yp ad łob y  koniecznie 

znale'śc ią w  roskładzie roślin robionym bądź 

przez ogień bądź przez wodę ; wszelako w szy- 

ftkie zuane dotąd roskłady nie dowiodły ie'y 

bytu. Można w ięc  s'cis'le mówiąc dla uniknie- 

nia w szelk idy  sprzeczki pow ied zieć ,  że  ieźe-
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li  się znayduic, tedy nieskończenie mało a za- 

te'm mie'ć to. nśleży  za zero , co w  rolnićtwie 

ża'dne'y mićć nie może uwagi. Przeto w sz e l­

ka ziemia która nie ieft rospuszczalną w  w o ­

dzie czyfte'y, ieft proftą ziemią maciczną, któ­

ra się do w egetacyi nie p rzykłada, ty lko  słu­

żąc za mieysce podftawka dld korzeni i że mie­

ści m iędzy swe'mi nierospuszczalnemi bryłkami 

odrobiny rospuszczalne ziemi roślinney, która 

te korzenie karmi.

Ziemia w ięc  wa'pienna, ieft iedynie zie­

mią roślinną, prawdziwóm natoniskiem (hu­

mus) rospuszczalnem w  w odzie i samą któr4 
ftanowi wiązanie w  budowli roślin, osśd mu­

szel przerobionych w  proszek w  Tourain ,  kre­

dy Szampańskie sąwapne'm, są ziemią wapien­

ną naturalną; ale nie są czyftemi. Od czasu iak 

ie osadziła woda pomięszały się mnie'y w ię c e y  

żinnemi iftotami. Mieszanina z iftotami obcemi 

ieft obfitsza w  innych wapiennych ziemiach. 

A le  ieżeli złożem y na kupę r o ś l in y , zdechłe 

zw ierzęta ,  i ieżeli im pozwolemy zagnić ,  bu­

rzyć  się i ro z ło ży ć  i t. d. otrzymamy p rzy  o- 

ftatnim roskładzie, ziemię wapienną, czyftą , 

prawdziwe' iedne'm słowem natonisko; na ko-



nieć ta rosputżczalnd ziem ia w Wodzie ieft te* 

d.j.ęi w swoim gatunku, źe się potrafi iednoczijć 

% watkami, które sk ia la ia  sok roślinny. T a  to 

ieft wielka prawda którą należy  dobrze w b ić  

w  pamięć każdego rolnika ; bo idąc od tego 

g łó w n ega  początku, będzie mógł kierować 

w szelkie  swoie ziem różnych mieszaniny i 

swoie n d w ozy; pomnoży rośliny a z cza- 

sem zakopie ie w  z iem i, a przeto odda' grun­

tow i więce'y .pierwiaitków niżeli mu odebrał. 

Pod artykułem l\dvuozy zobaczemy że ieft rze­

czą niedorzeczną u żyw ać pogndiów s”wieżo w y ­

chodzących ze f ta y n i, i że należy czekać póki 

burzenie ich pidrwłaftków nie skombinuie ; że  

przez tę nową kombinacyą pierwiaftki ftaią się 

bardzie'y w  wodzie rospuszczalnemi, a przeto 

bardzie'y zbliżonemu do łatw ieyszego i słisldy* 

sze'go zjednoczenia się z ziemią i z początkami 

które się iuż w  niey  zuayduią. R o ln ic y !  nie 

myślcie ty lko o pomnożeniu tego szacownego 

fidtonitka ; niech żadna iftota roślinna ani zwid- 

rzęca nie uschnie próżno w  polu po drogach i  

t< d. Zbidraycie iakiekolwiek bądź zielska, skła- 

dayoie ie ile bydź może na ku p y; w szyftk is

E s



takie dadzą gotową roślinną z iem ię; a pa­

m iętajcie  że w  naturze pan*ie nieuftanne po­

czątków  krążenie; że roślina dzisiay ftoiąci 

będzie w  krotce s łużyć przez sw ó y  roskład, 

do odrodzenia sobie podobnej. Zióła 'kśrmią 

z w ić r z ę ta , p ierw szych iftota przerabiasię w i -  

ftotę drugich, składa ich kościftość i mięsiftos'ć, 

a ich ziemia pielwiaftkowa c z y l i  wapiennJ 

przemieni się po kolei w  natonisko dla rośliny. 

N ic  przeto w  naturze nie g in ie ; a rossądny Roi- ■ 

nik umie' korzyftać z wszyftkie'go co mu w y -  

daie. T o  natonisko ieft prawie w  składzie na 

c a ł e j  kuli z iem skie j;  bo w szędzie są i rośliny 

i  zwie'rzęta; ależ ieft one' mnićy w i ę c e j  obfi­

cie rozdzielone', iego wiakim  składzie mnoftwo 

zapewnia ziemi urodzaynośc. W szelako  zbio­

r y  w y c z e rp a ły b y  potrosze z powie'rzchni tę 

roślinną karminę; obfite de'szcze zbie'rałyby ią 

po tro sze ; a z czasem ta wie'rzchnia Avarsztwa 

ftałaby się w ypłon ioną, gdyby  kunszt i prze­

zorność człowieka nie zaradzała temu przez na­

w o z y  i uprawy.

Jeżeli kto ro zw aży  pilnie małą ilość nato- 

niska potizebne'go na budowlą dęba ogromne-



go , doświadczenie go nauczy że siedmdziesiąt 

funtów drzewa dębowego dobrze w ysuszonego, 

przez w yp alen ić  na popiół daią go ledwie 

funt; że ieżeli w yługuiem y ten funt popiołu 

dla odciągnienia cząftek so ln ych , ledwie po o- 

ftatnim rozbiorze zoflanie pół funta ziemi w a­

p ie n n e j  ; co ieft blisko T*3 ciężaru samego drze­

wa.  ̂ Ogień rossypał w o d ę , p o w ie tr z e ,  ifłoty 

o l e y n e ; tak że reszta solna i ziemnń ieft b a r­

dzo małą rzeczą , i nieskończenie mało p r z y ­

kładała się do całości ciężaru. W  sam ej rze­

c z y  drzewo gwaiaku naytwardsze z  znanych, 

Winno powietrzu ftałe'mu (gazow i kwasu w ę- 

glistego) które' w  sobie za m y k a , trzecią częs'ć 

swego ciężaru. Im drzewo ieft twardsze'm, 

tero w i ę c e j  ma tego gazu. A le  dąb ogromny 

o którym m ów iem y, oddaie ziemi corocznie, 

przez opadanie sw ych  l iś c i ,  przez parowanie 

sw ych  korzeni w i ę c e j  natoniska niżeli go w y ­

czerp a ł, i ieżeli ziemia z tego nie korzyfta , to 

z p r z y c z y n y  że wiatry'-, w o d y  de'szczowe spłu- 

kuią ie w  miarę, iak się lis'cie roskładaią. T o  

to natonisko, ta ziemia wapienna ta ziemia ze 

szczątków iftót roślinnych i z w ie r z ę c y c h , któ­



ra.daie cz !rn y  kolor warsztwie p o w ie lzch n ie j  

w  łące , w  lesie i t. d. bez ich nieuftannego 

roskiadu , łąka przeftałaby bydź łąką, rośliny 

b y  zgłodniałe w i ę d ł y , równie iakdrzew a w p u - 

szczach. Nad to nie masz ża d n e j  r o ś l in y , ż e ­

by 10 y  natura n iew yzn aczyła  b yd ź pokarmem 

iednemu lub w ię c e j  gatunkom owadów lub z w ie ­

rząt; te owady uzwierzęcaią ( aiiimalisant) ie­

żeli tak w yrazie  się wolno, iftotę roślinną, któ­

rą ziadaią i czyn ią  ią podwóy nie w ap ien n ą ; 

to ieft wapienną czyftszą niżby nią była bez 

tego nowdgo po żu c ia ; z  kąd wnidśd należy 

że ieżeli się ziemia w y s i la ,  tedy z p r z y c z y n y  

że  zbiory które z n i e j  sprzątamy w yczelp u ią  

raz po raz natonisko , ieżeli przemysł ludzki 

nieftara się go w  n i e j  ponowie. Nadaremnie- 

b yśm y pomnażali u p ra w y, rozdrobnilibyśmy 

bryłki ziemi: oraczka obnaża natonisko; ale 

w  n a y m n ie y sze j  części go nie ftwarza. Jeże­

li przeciw nie u żyw am y przemiany w zasiew ach  

oddaiemy na ted y ziemi w ięcd y początków  ni­

żeli  ich ieden Zbiór w yczerpał. M oże  w ięc  

paftępnie rola dac zbiór n o w y  bez w ys i le n i!  

§ł^



Jak w iele  szarlatanów w  rolnićtwie, którzy 

przez smakowanie ziemi ftanowią: że w  tem lub 

owem polu ieft do wydania tych lub o w ych  roślin 

zdatną ? ieft to bezczelnos'ó, która wielu rolni­

ków  omamiła i w  ich entuzyazmie wzbudziła za­

dziwienie' nad rzekomą umieiętnos'cią impofiora; 

cz łow iek  rozmyślający powić: Cząftki ty lko

solne sprawią rażenie ięzyka  ale nie w łaści­

w ie  ziemne, bądź szkło-dayne bądź wapienne. 

Sole są rospuszezalne w  wodzie , ale i szla- 

mowatos'ci są takiemi; wszelako szlamowa- 

tosc gummy np. nie daie żadnego w yraźn e­

go smaku na ięzyku , bo w  ogólnos'ci nie ma 

ża'dne'go solne'go pierwiaftku ; iak zas' pićrwia- 

ftek solny nie ieft iedyną iftotą , która wchodzi 

w  skład soku roślinnego a przeto w  rośliny , 

bo i owszem przesadzona obfitość częs'ci sol- 

liych przes’zkadza w e ge tacy i,  ieft więo rzeczą 

iasną iż  ze smaku dochodzący zyznos'oi ról 

Jchmsc, zasadzaią na smaku ziemi Układ, równie 

śmieszny iak niedorzeczny: ten szarletanizm

przewodzi niewiado mym: i tego te'ż ty lko  ci Ieh- 

mos'c żądaią. Kto chce rzeczyw iście  zrobić 

roskład ziemi i sądzić pewnie o iakosci i ilości



pie'nviaftków zdatnych dow egetacyi,  powinien 

pofiępowac analitycznie.

Opiszem y ten sposób krótko, przypomnia­

w s z y  pie'rwe'y prawdy główne w  tym artykulś 

zamknięte:

id .  Każda ziemia powftaie z roskładu kamie­

ni i skał.

2re. W sze lk ie  kamienie lub skały  są albo 

szkło-dayne albo wapienne. Pierwsze są bar­

dzo trudne do roskładu i fłanowią ziemię ma­

ciczną. Drugie przeciwnie-bardziey zdólnedo 

przyięcia  działań meteorów, dzielą się i rospu- 

szczaią w  kwasach, przeto są bardzo rospu- 

szczalnemi w  wodzie a w  tedy są zdatnemi do 

doftarczania w ątków  dla soku roślinnego, któ­

ry  składa wiązanie roślin.

3cie, Szczątki roślin i zw ierząt doftarczaią 

przez sw ó y  roskład , ziemi wapienne'y n ayw y- 

bornięyszóy , prawdziwego ndtoniska, na ko­

niec o w e y  ziemi doskonałe i zupełnie rospu- 

szczalne'y w  wodzie.

4te. W s z y f lk ie  te iftoty b y ły  pomięszkne 

przez w y l e w y , przez osad. S zczęśliw e po­

le , które obficie posiada te oftatnie pierwiaftki.



5 te. Na koniec szczęśliw a ziemia, którćy 

początki są tak dubrze skombinowane, iż nie 

mieści ty lko  ilość w o d y  proporcyonalną do po­

trzeby rośliny , iaką m£ w ydać.

W e ź  na przykład dziesięć funtów ziemi 

iakieykolw iek o c zyszczo n e y  zupełnie z kamy­

k ó w  i krzem yków ; wrzuć ią w  iakie naczynie 

ż e b y ią  obięło, równie prócz tego i trzydzieści 

kwart wody. N aczyn ie  powinno bydź czo ­

pem dubrze zatkane. Pod tćm pierwsze'm na­

cz y n ie ^  poftaw innd równey objętości pokry­

te mocneln płótne'm i gęfte'm, zaklękłeln wszrod- 

ku.

T o  wszyftko p rzy g o to w aw szy  każ goto­

w ać aż do waru te trzydzieści kwart w o d y ,  

w le y  ią na ziemię wsypaną w  pićrwszą ftągiew- 

k ę ,  mięszay mocno w s z y u k o ,  żeby  woda go­

rąca miała więce'y łatwości rospuszczenia pie'r- 

wiaftków Zamkniętych w t e y  ziemi; p rzykryi 

ltągiewkę i niech- tak wszyftko spoczyw a dwa­

naście do piętnaftu godzin. Po upłynionym 

tym czasie , otwórz pomału czopek w  dnie ftą- 

giewki który powinien byd ź w  szrodku pokry­

t y  słomą, żeb y  woda w ychodząca nie pory-,



wała razem w iele  ziemi; . iedńetn słowem w o ­

da cedzić się powinna kroplami.

Pierwe'y ieszcze niż czop wyim iesz , po­

łó ż  na płótnie, któró pokrywa' niższe' ndczynie 

kilka arkuszy bibuły na sobie ułożonych tak 

iżb y  za kra-y naczynia i płutna nie w ych o d zi­

ły .  T e  arkusze i płutno będą s łu żyć  za ce­

dzidło. W o d ę  przecedzoną tym sposobem zle'y 

w  osobne' naczynie.

W e ź  powtórnie ziemię, która zoftała na ce­

dzid le ,  wrzuć ią do ziemi pozoftałćy w  pie'r- 

■wsze'y ftągiew ce; wle'y znowu na wszyftko 

piętnaście do dwudzieftu kwart w o d y  wrzącey; 

zamięszay mocno i cedź na nowo aż do końca 

pamiętaiąc przed robotą tego drugiego ługu p o ­

ło ż y ć  na płutnie niższe'go naczynia nową bi­

bułę. D w a arkusze ieden na drugim wyftar- 

C Z ą .

Doftaniesz tym sposobem p raw d ziw y  ług, 

który  sobie p rzy w ła sz cz y  w s z y f tk o , co ty lko  

ieft rospuszczalnem w  tey' ziemi. Pomięszay 

powtórnie przecedzoną wodę z piórwszą i  wy-x 

paruy.



Łatwo przyspieszysz wyparowanie za po­

mocą ognia; ale ciepło mocnć odmienia bardzo 

pierwiaftki i sposób bytu ciał. Lepie'/ ieft od­

b yć  parowanie na zimno , które się bardzo do­

brze wydarza gdzie ieft w ielki przewie'w po­

w ietrza; ale że parowanie odbywa się tylko 

na powierzchniach , naczynie w  które' wleiesz 

na ten koniec łu g ,  powinno bydź płytkie' ale 

bardzo obsze'rne'.

W  miarę ubytku w o d y ,  pie'rwia'ftki się 

zb liża ią , i przed zupełnem wyparowanie'm, 

sole się łączą w  k rzy fta ły ,  a cząftki ziemne 

pie'rwe'y w  wodzie rospuszczone na dnie osię- 

dą. Darmo będziesz usiłował wszyftko w y p a ­

rować zawsze zoftanie część w ody. tłufte'y i 

lipkie'y w  dotknięciu. Żebyś' się ie'y p ozb ył  

nachyla się z w o ln a  n a c z y n ie ,  co się kilka ra­

z y  osobno powtarza a zawsze z lekka; na ko­

niec ta wdda zoftanie się w  naymnićysze'y ile 

bydź może ilości. Jeżeli  się nie da zle'wać, 

.żeby z sobą i części osadu nie brała , zoftawia 

się w  spoczynku nieiaki czas i wybie'ra się ią 

gębką suchą pomału przykładaną, żeb y  nie zmą­

cić. Już na tedy nie zoftanie tylko osad zie=>



mny i solny który się skryftallizował. K ied y  

to wszyftko doskonale w ysch n ie ,  z w a ż y  się 

i porówna ten ciężar z ciężarem massy w y -  

schle 'y , która zoftała tak na cedzidle , iak w  

pisrwsze'y ftągiewce. Pióżnica ciężarów w ska­

że ilos'ć ziemi ros'linne'y albo natoniska i ilos'ć 

soli iaką mieściła w  Sobie ziemia. Częs'ć tłu- 

fta albo oleyna zoflała zmieszaną z  ową wodą 

tłuftą zlaną z w o ln a ;  możnaby powiedzieć że 

to ieft prdwdziwa woda mydlafta, ale p rzesy­

cona solą.

Jakiż w ięc  gatunek szczególn y  otrzymdmy 

przez to doświadczenie? N ie  ieft: rzeczą po­

dobną dać pewne' prawidło; ( * )  ieft więce'y 

niż rzeczą podobną d o p r a w d y  że to będzie 

solą obu.spólną, które'y iednak zasada będzie 

bardziey alkaliczna iak kw aśna, i ie'y alkali­

czność będzie mocnieyszą w  miarę ilości z ie­

mi ro s lin n ćy , iaką ziemia w zięta  na doswiad- 

czenie zamykała pierw ćy: Dobrą ieft: rzeczą 

poznać tę sól. Jeżeli ieft solna, ieżeli się ro- 

spusći w  p e w n e y  ilości w o d y  i ieżeli się ta wo-

(*) Otrzyma się saletrę, saletrę magnezy i ; sa­
letrę wapienną sól kuchenną, magnezyiną , 
sól kuchenną wapienną.



da w leie na syrop fia łkow y równie zmięszany 

z  w odą, kolor fioletowy te y  syropowe'y w o d y  

ftanie się czerwonym. Jeżeli przeciwnie sól 

ieft alkaliczna kolor fioletowy zzielenieie. A le  

ieżeli sól ieft obospólna kolor nietkniętym zo- 

ftanie. N ie  może bydź nikomu tayno iż  w sze l­

ka ziemia zamyka w  sobie sól Jakąkolwiek; 

dla czćgo to. nie ieft iftotuym zamiarem tego do­

świadczenia ; iego cel ieft praw d ziw y dowieść 

że  ziemia prawdziwie rospuściła ziemię roślin­

ną , że ta ieft prawdziwie ziemią uzwie'rzęco- 

ną , która składa wiązanie w  budowli roślin; 

na koniec że ieft tylko sama, która w  ich skład 

wchodzi.

Jeżeli zgnoiemy rośliny iednego gatunku, 

u ło ż y w s z y  ie w  kupę iedne ma drugich, aż pó­

ki zupełnie nie w ysch n ą ,  i nie przerobią się 

w  kupę ziemi drobnóy , przekonamy się szcze­

g óln ie jszym  sposobem powtarzaiąc w y ż e j  zro­

bione doświadczenie, że z nich ziemia ieft w y ­

borna w apienn a; że ieft rospuszczalną w  w o ­

d zie ,  że się osadza na dnie naczynia w  mia­

rę w yparow ani! w o d y ; na koniec że po zu- 

pełnein wyparowaniu znaydzie' się ziemia



\v dotykaniu łagodna i k tó re j  odrobiny są aż 

do nieskodczonności podzielone.

I

R O Z D Z I A Ł  II.  

O Ziem i rodzayney.

mię ziemi rodzaynćy daiemy szczególniey 

z iem i, która składa w irsztw ę  wierzchnią roli * 

łąki i t. ]i. bo ieft w i ę c e j  przygotowaną niż 

spodnia przez uprawę , albo że w ię c e y  za­

myka szczątków  z roślin i z w ie lz ą t ; ale ieże­

li massa całkowita, przynaym niey aż do pe­

w n e j  g łębokości, ieft wypadkie'm osadu , z ie­

mia w  n iż s z e j  warsztwie zasługuie podobnie 

na imię urod zaynej iak i w  w y ż s z e j .  Cała 

różnica ieft, że niższa ieft m niej  poprawiona 

przez w p ły w  meteorów i przez o ra c zk ę ; ale 

że b y  naznaczyć prawdziwe znaczenie słowa 

Ziem i rodzayney, powiem że i e d y n ś , iaka za- 

siuguie sobie na to nazwisko ieft owa; która^się 

rospuszcza w  w odzie; która się składa z szczą­

tk ó w  roślin i z w ie l z ą t ; na koniec ieft pra­

w d ziw ą  ziemią roślinną albo natoniskiein (h u ­

m us), która służy do budowry  wiązania roślin, 

i którd ieft rossypaną m niej w i ę c e j  w  wszel*



kich innych ziemiach.' T e  oftatnie nie są t y l ­

ko ziemie maciczne, które się nie przykłada­

ła do ros'nienia ty lko ty le  , ile służą za miey- 

sce podftawka dla korzeni roślin i za naczy­

nia do utrzymania w o dy  potrzebney do zdzia­

łania roskładu , i do zatrzymania w płynnos'ci  

t e j  ziemi ro sp u sz cz o n e j , ż e b y  mogła w n i­

knąć w  rurki w łoskow e korzon ków , a ztam- 

tąd w e  wszyftkie częs'ci rośliny. W yp ad a  

z  tych  p o czątk ó w , że otrzymamy zaw sze 

ziemię rodzayną, ieżeli się ftarać będziemy 

o pomnożenie iakichkolwiek ziół i ich zagno- 

iśnie. Pomnożemy pruchna przez dodanie 

gnoiu , lub innóy z w ie l z ę c e j  iftoty która 

w  tedy ma imię natoniska, kiedy się ftanie 

ziemią delikatną gładką brunatną albo czarną. 

Znales'ć ią można naturalnie zrobioną w p n iach  

ftarych d r z ó w , iakie są: W i e l z b y ,  o rze ch y ,

l ip y  , topole i t. d. a kunsztownie w  dawnych 

inspektach.

(  Dalszy ciąg w naftępuiącycJi Numerach, )



I I .

M E C H A N I K A .

D a lszy  ciąg o W o zie  nazwanym  

' P E R R O Ń E T .

2 ^ e b y  to doskonale rospoznaó w  samych sku­

tkach, trzeba obiasnienia szukać. Dróglrland- 

skich robota daleko mnidy kosztowała niżeli 

A ngielskich, daleko przecież dłużey  trw aią , 

co się winno ( iakem iuż oftrzegł) używaniu 

półwozio'w iedno-konnych. M ożnaby w iele  

milliono'w o szczęd zić ,  gd yby  urządzenia takie 

b y ł y  po czyn io n e,  iżb y  zachęcani b y l i  ci, któ­

r z y  p ółw oziów  używaią , a s'ciskani którzy w o ­

zami wożą.

N ie  robiłem doświadczeń doftatecznych 

iakie p ółw ozia,  c z y l i  iedno-konne c z y l i  d w ó , 

t r z y ,  lub cztero-konne w  porównaniu są le ­

psze.



psze. Kiedym iednak używa'ł ( zawsze są sło­

w a  P. Y o un g) pierw szych , do zwiezienia mo­

ich żiemió-płodow bądź w  karminie, bądź w  

kosztownym naw ozie ,  iłatecznie poftrzegałem: 

ż e  iedeń koń ciągnął bez uftanku i beż silenii 

się ć ię ż ir  daleko w ię k s z y  nad trzecią część 

tego j co trzy  lub cztóry konie ciągnęły, t  

w  samćy rz e cz y  nie ieft to w ątpliw ą r z e c z ą » 

ż e  doskonałe' połączenie się sił nie ieft ani fta- 

tećznem ani trwałćm W zaprzęgu wielokonnym  

i że zgodność bydląt w  ciągnieniu, tćm ieft 

rzadszś, im bydlęta zaprzężne Są w w i ę k s z ć y  

liczbie.

T e  uwagi 6 półwoziach prowadzą nas do 

Ćpiśania tu bardzo dow cipnego, w ygodnego i 

pożytecznego wózka. UżyWaią go iuź w  pu­

blicznych robotach w e  Francyi przeszło od lat 

3 ó ,  ale gospodarze mało go znaią, iednak 

ż  niego w ielką mieć mogą usługę, osobliwie 

w  nawożeniu ziemią ńgnoioną pól i ogrodów, 

w  w yczyszceniu  gruntów z kamieni wielkich, 

w  zw ożeniu p ew n ych  o w o có w  Sadowych iz ie -



inny cii i w  w y w o ż e n iu  ria targi sałaty larżyii 

i innych ogrodowiri. Jeft to półWozie i trwa^ 

łe' i le kk id ,  kobieta lub piętnaftoietni chłopieć 

m oże ie naładować i Wypłząfcnąć a c ię i i r  łai  

dUnku- ińoże mały osiełek uwieść. T e n  w ó ­

zek  ieft karką wielb-sciehrią kołyszącą się  ̂

ńazyWaią go w e  Fran cy  1 Perrbrietem od nazwi­

ska W ynalazcy: S ław ny ten tn d żyn ier  u ż y ­

w a ł  te y  karki bardzo zyskow n ie do budowy* 

ihoftu p rzy  f ś e i ł ły j  gdzie dowiódł j że  posiada­

jąc gruntownie p rzy  budowhićtwie Matematy­

kę , ińożna mii było  tćgo dokńzaój Ćzćgó nikt 

przed nim zrobić nie potfaftł.

T e n  Perronet (tak  odtąd rźecżóriy W(ti 

żek  nażywad będę) midsCi W Sobie dwd 

ińetry i i rż y  decymetry kubieZne zieihi luli 

ihnbgb Sypkiego iftaterydłu ; kbsżtuie w e F r i n -  

cy i  fto trzydzieści do fta cżterdzieftu Franków 

co na żłótć  polskie Wynosi f. p. 195 do 210. 

Jeden koń w iez ie  go po Wszelkich górach z ła ­

tw o śc ią ,  na róWni ledno bydlę prowadzić nliA 

ze  dwa Ferronety żsbbą iedeh Za drugim Sprzę­

żone i ha rówiii p o ch y łćy  na dół,  ieden kbri. 

trmże ich i trzy prowadzić. Jego w ielka lek*



kość pozwala mu po ńaytrudnićyszych drogach 

pfz'e‘ch'odzić; składanie ładunku bardźo się' 

nim prętko O dbywa, a kied y się w y p r ó ż n i ,  

natycłimi&ft Sani Wiraca s i|  S e  równo­

wagi:

Tabfiźa B. pókazuie iego k'róv i propor* 

fcye Fig: i :  w yraża  tłu Eerronetu patrząc ź  go­

ł y  A A ,  dyśżelk i Ś Ś ,  pfzecżftice wiążące G, 

inną prżecźtlicę ó k tó fą i ię  śkrzyriia bpie'ra ; Di, 

ć M c ż y k  ź  łańcuszkiem który śi^ Skrzyni nie 

da tuśzyo ż  mióyścd; iak się daie Widżie'ć zbcL 

czne'gd cżóła  Fig: 2: B  wyobraża Skrzynię 

Widzianą Wgłąbsż} F ,  oś która prżeciiodzina 

W ylot przóż skrzynię GG, koła iiiaią sZredni* 

fcy i  metr 7 decymetrów (albo ftóp wied 5 - ć&- 

Iow 3^) dla łatWidyŚZego obrotu kólyśki kie­

dy  śię ch acżyk  Wyiiiiuie; Skrzynia się w  t y ł  

ptzeWtaca tak że ie'y kłaWędzie hiedotrhhą śi§ 

ziemi Fig: 3; Skrzyni^ ż prżodli ż częścią osi 

któira płzdż me prżęć)iddźi pókażuie Fig': 4: 

B ,  Wiązanie Skrzyni ż  Machami żelaznemi 

przybiianemi pd końcach ż e b y  była  mocńidys 

Ś2|: deska przybita do Wiązania. Fig:. 5 ’



Członki wiązania skrzyniowego, K  spodnil 

sztuka, L, słupki z dwóch ftron , które w y ­

sokość' skrzyni ftanowią, M , inne słupki 2 

dwóch boków skrzyni, przez które oś prze­

chodzi.



O S 1 Ł 0 M I E R Z U  ( D ynanom etr) 

W yn a lazku  Pa Regnier„

5 ^ . a ż d y  góspodarz w  w ie lk ić y  posiadłości 

ch ciw y  ż e b y  u ż y ł  w szyftkich  sposobów do w y ­

doskonalenia kunsztu ro ln id w a w inien się 6- 

patrzyć  w  rozmaite w o z y ,  i w  doftateczną l i­

czbę bydląt do upraw y ziemi potrzebnych. 

D 1& poznania jednak s i ły  zaprzęgów nioby nie 

było  dla niego bardzie'y d o t y c z e n i a ,  iak g d y ­

b y  się opatrzył w  p e w n y  sprzęt mogący sza­

cować moc każde'go bydlęcia  zaprzężnćgo. 

Takim ieft Siłomie^rz (dynamometr) narzędzie 

f izyczn e w p ra w d z ie  ale dla rolni d w a  szcze­

gólni ć y  w ynalezione' przez Pana Regnier 

(mięszka w  Paryżu maison des Jacobins 

rue du B a c ) ,  u żyw a  go się do poznania 

nie tylko s i ły  bydląt ale i lud zi,  do rozró- 

inienid który k o ń ,  w ó ł , lub muł od drugiego,



| 6 wiele, s i l n i e j s z y , ną kgniec. iaka ieft siła ca­

łego z  kilkorga bydląt i^dnegp gatunku złpżp- 

pego. zaprzęgu, wfto.sufaku do drugiego zaprzę­

gu innych bydląt. T a  silnia daie p o zn aw ać, 

do. jakiego punktu pomoc kół dobrze zrobio­

nych i osadzonych bieg ppwpzu ułatwia, i ia- 

ka ielł iego siłą bezwładności w p rn po rcy i  ła­

dunku, Przez tę machinę dochodzemy , iaki 

opór sprawić P9,ch.yip|ćgćry w  ciągnieniu? ęzy- 

li pow óz nad to, czy li  mało, ładownym  w  ftó« 

s nku do l iczb y  bydląt zaprzęgać się mających 

i  do łatwoścj lub trudności iaką droga dla nich 

W skaz u ic ?

Siłomięrg Pa ł jegnjer swym  krpiem i swo* 

ją wielkością ieft podobny ni do Kątomierza 

^Graphorńetęum) geo,metry cżrję.gp z iy y c za y n e -  

go. Sprężyna w  Ellipsę zgięta na 12 cdlów 

długa ma w  s w o je j  długości śzrodku półkole 

Ttiosiężnę, na którdm. są kute ftopnie wyraża* 

jące siłę działającą na tęż sprężynę. Cała tą 

minią nie w a ż y  ledwie, dwa fu n ty ,  ty le  ie- 

$nąk daie o d p o r u ż e  ieft w iększym  nad moc 

n a js i ln ie js z e g o  konia. Tablicą F . poka* 

zuie różne tey  machiny 'części. A ,  spręży-



jią ęlliptyęzna ieft wyrążond >V p ersp ek tyw ę, 

pokryw a się skórą żeb y  rąk osoby któraby 

swóy siły  chciała dochodzić ,' njeobrażała, B:, 

podpora ftalowa mocno łapką i szrubką do ie- 

dnego ramięnia sp rężyn y  przyprawioną, pą 

któręy le ż y  blacha póikołowa z w y c z a y n ie  mo­

siężna lub miedziana C, osadzoha na sprężynie 

obróconey proftopadle; n a te y  blasze'albo tar- 

e z y s ą  ryte dwa łuki ieden-podzićlohy ną mi- 

ryągrammy, drugi na kyllpgrammy. Nad to 

każd y  z  ty ch  łuków  ieft ieszcze podzielonym 

punktami które znaczą fun ty , i k\sd.y te tyszy- 

ftkie ftopnie są doftateęznie oznaczone w  w a ­

gach doskonałych, wypada ztąd że w szyftk ie  

siłomierze mogą b yd ź między sobą współmier­

ne ( compajrahiles), G d y b y  nawet była  iaką 

w  silę. sprężyn różnica, na tedy podziały  b y ­

ły b y  ty lk o  mnidy w ię c e y  zbliżające się do. sie­

bie , w szyftkie  w szelako ftopnie miałyby J e ­

szcze tęż  sarnę wartosę, gd yż zawsze służą do 

^ yrążen iś  ciężarów , podług których b.yły zna- 

ęzone. Ztąd w ypada że  ta silnia może b yd ź 

Użytą do w yrażenia za ied-aem spóyrzeinem 

ftosunków m iędzy nowemi i d aw n ej^  wagami



(rozumió się o Francuskich) wszelako ta uwa­

ga mogłaby s łu żyć  do porównania w a g W id e iL  

skich zKrakowskiem i lub innemi.

D . mały podftawek ftalowy iak i p iórw szy 

przytw ierd zon y do drugiego ramienia sprężyny 

i p rzecięty  w  widełki kii swemu wyższemu 

wie'rzchowi w  celu przyjęcia w olno małego od- 

pychacza mosiężnego E , który ieft sfornikiem 

ftalowym umocowany. Roskład tego M echa­

nizmu , daiesię w id zieć  w  większyrn wymiarze 

w  Figurze H .

I', skazówka ftalowa lekka i sprężyfta o- 

Sadzona w  s w e y  osi i utwierdzona szrubką w  

Szrodku, tdrczy. T a  os' ma płateczek okrągły 

sukienny albo skurzany p rzykle lo n y  pod małą 

skazów kow ą tirczą  G, dla Ułagodzenia tarcia i 

zrobienia go bardzo nieznacznem na tarcza. 

T a  skazówka ko ń czy  się podw óyną końozy- 

ftos'cią dla skązowania na obóch łukach w y ­

działów.

Pie'rwszy łuk podzielony w  myriagrammy 

i przez punkta które są dziesiątkami funtów  

Służy do w szyftkich  doświadczeń, które p rzy ­

muszają sp rężynę do przydłużenia się w  dłu-



g ić y  idy E llip sy  o s i , co. się zdarza kiedy chce­

m y dochodzić ramion naszych s i ły ;  iednćm 

s ło w e m , ile  razy idzie o dochodzenie siły  

przez ciągnienie sp rężyny  w  dwóch i e j  zagię- 

ęiach.

Drugi tak podzielony- na kylogran)my i 

punkta skazuiące fu n ty ,  ieft przeznaczony do 

dos'wiądczeń w  których się dwa ramiona tć y ż ę  

sp rężyn y  s'ciskaią, iak si  ̂ trafia kiedy docho- 

dziemy siły  rąk samych,

£f, blaszka mosiężna , która p rzy k ry w a  

mechanizm, ż e b y  od uderzenia nie cięrpiśł. 

T a  blaszka ma także łuk p o d z ie lo n y , którega 

w y d z ia ły  pie'rwszego łu.ku wydziałom  odpowia ­

dają ; i przez obrót skazóweczki która ieft pod 

tą blaszką sądzi się o wszelkim sp rężyn y  bie.- 

gu.

K )  otwór zrobiony w  blasze p rzykryw a- 

ią c ć y ,  dla ułatwienia przechodu szrubce obra- 

caiącćy się w  celu przykręcenia lub odkręce­

nia p rzyzw oicie  skazówki,

L ,  blaszka mosiężna maiąca' na sobie , gu­

zik w yd rążony iak u igiełki m agnesowej w  któ­

rym koniuszek n iższy  drąga gra i  odpycha ska-



zdwks- T a  blaszka, będąc sprężyftą, może 

się ugiąć pod fąłszywem popychaniem albo u-, 

derzenięm i przeszkodzić zepsuciu mechani­

zmu Ę  i iego czopa.

M* ponewką przy nitowa na do blachy po- 

krywaiacey, w  którey się obrać! czop w y ż ­

szy dragą.

JN, iV, No małe słupki lyśłkowate, na któ­

rych spoczywa blachą pokrywająca, do których 

się szrubkąmi przykręca.

O. słupek piłowaty żelazny, na którego 

podlławku ftawą się nogami, kiedy kto chcę siły 

swe'go ciała lub ramion próbować.

P. rękpięs'ć pod wćyna drewniana, w któ -  

rćy oprawia się chak żelazny, tarękoiesę chwy- 

ti się obiema rękami podczas dosViadczeńsiły 

ludzkiey.

O chak żelazny, który zachacza zagię­

cie sprężyny i liniykę przywiązaną do. prozy? 

ka, kiedy się siły bydląt dos'wiadczą.

R. sposób trzymania Siłomićrza kiedy si­

ł y  rąk dochodzemy,

S. położenie człowieka, który siły swych 
*amion doświadcza,



T. ułożenie Siłomiórza dla poznanid siły 

bądź bydlęcia zaprzężnego bądź ciężaru, któ­

ry się ma pociągać.

Probuie się siły muskułów ręki , uymuiąc 

garszcią obydwa rąiniona sprężyny niyb.liżćy 

szrodką iak F ig : R ,  ukazuie, ręce mąią bydź  

trochę wyciągnione i pochylone na dół około 

45^. Poilrzeżono że się zw yczay nie nieco bar­

d z ie j  zgniata sprężynę ręką prawą ialę lew ą „ 

z przyczyny że prawa będąc w ęzęftszćm uży­

waniu, daie ta wprawą idy muskułom \gięcęy 

ciągnienia: z tąd p. p, Kowal ;w ięcej ipa dale­

ko siły w  ręku zwyczaynie iąk perykarz. T ę  

większość możnd brać do, połowy bl|sko. W  c- 

gólnośęi człowiek, którego muskuły są dobrze 

Wydatne ieft silnićys.zym niż ten który m i 

ęzłonki mięsifte, tak iak kobićty. Nie mówi 

się tu. żeby kobićt nie było silnych ale szrę- 

ftnia ich moc, może się równać z mocą chło­

pca piętnaftoletniego, czyli wyrównywa po­

wszechnie dwiema tróykom siły miernego czło­

wieka.

Nie należy z siły garszci sądzić o. sile lu­

dzi, byli tacy którzy zgniatali sprężyny do



143 funtów w a g i ,  a nie mogli ty le  udźwignąć, 

chociaż z w y k le  podnosi się p o d w ó y n y  ciężar 

tego co zgnieść ciśnieniem ręki możemy.

Ż e b y  doyść siły  ramion, ftawasię napod- 

ftawku słupka piłowanego O, za ieden iego ząb 

zachacz! się zagięcie sprężyny, drugie zagię­

cie zachacza rękoieść P. W  tćm położeniu 

cz ło w ie k  fłoi blisko profto-padle, ramiona t y l ­

ko iego są nieco wychodzącemi naprzód ż e b y  

m ogły profiuiąc się ciągnąć sp rężyn ę, całą na 

iaką się zdobyć mogą siłą. W  takim układzie 

w yrażan ym  F ig : S. można podnie'ść bardzo 

w ie lk i  ciężar bez w yftaw ien i!  się na przypad­

ki iakie się mogą zdarzyć z innego n iew ygo ­

dnego uftawienia się.

W  te'm położeniu w szyftkie  muskuły mo­

gą działać bez nieprzyzwoitości z  naywiększera 

wyciągnieniem. W id ziano silnych  m ężów  

shiągaiących sp rężyn y  do 755 fu n tó w , ale śrze- 

dni kres m ocy lu d z k ie j  z w y k ł  się na 265 fun­

tów  szacować. Ludzie bardziej się różnią si­

ła niż, wzroftem , bo łatwo widzieć drążnikówv 7 Ł

noszących aż do 10 centnarów w  t e d y ,  kie­

d y  inni, ludzie zdrowi i równego wieku z tru-



dnOs'cią ieden centnźr tak daleko i z  równą 

chyżością zaniesą.

. Ponieważ Siłomićrz tak natfi się żd a ieb yd ź  

Sptzętem potrzebnym w  zakładach gospodat- 

ttwa wieyskie'go ż  p rzyczyn :

id .  Ż e  przez niego dowiedzieć się możemy 

siły koni i innych bydląt zaprzężnych;

- 2re* Ż e  nam daie słuszny ftosunek m iędzy 

ich iftodą i ciężarem k tć r y  maią zw yc ię ża ć  beż 

obciążenia ich nad miarę. W  cZćm ńa gatunek 

dróg wzgląd mićć potrzeba;

3 ie. Otrzymuierrty na koniec przeż Siło- 

mierz wiadomos'ć doskonałą, o rozmaitych fto- 

pniach ruchomos'ci różn ych  w o z ó w  i poiazdów;

Pow in noby wi^c b yd ź  nieuchronną rze­

czą że b y  go mićć wporządnćm  gospodarftwie.

Skończę tę rzecz przez W yliczenie cią* 

g łych  dos'wiadczeń, którym należy  ufać i ktÓ- 

t 6 dowodzą rożnos'ci w  poruszeniu p ow ozów  

z  kołami niśkiemi ż  kołami wysokiemi z sma- 

rowanemi i niesmarowanemi, Z osiami fucho- 

raenłi i ftałeiiih

Użyto cztćrech kóni miernych zdrowych 

I W dobrym ftanie, z iednym go drugim czynio-- 

ÓO osobne doświadczenia.



M/rlagramm: funtów.
Piórw śży ciągnął ciężar 36 736
Drugi s 1 * 385 « 77HI-
T rzeci i i i  2 6 | 541 ! f .
ĆzWarty i  i  43 87936-

Razem 144 293336-

Siorąć śzredrii termin tegó żbiorii w idzę- 

lny* że sił*  koni zw yczayńycft może bydź ią? 
fełiowaną ria 36 Myriagraśhmow aibd fiłntdw  

733  blisko.
Trzeba w  tym gatuhku doświadczeń iiwas 

żad żeby kbn ciągnąc śiłdmierz hie zrytv!ł ńa- 
gle j in a cżej byłaby- rażeni i siła przyrOdżOna* 
i  śiła napędu ciężaru ciała kodskićgO rażeni złą­
czona. W  ćzasib doświadczenia pom pow anie  
skazo"wki ha tircży  nid pciwirind bydź tyikd  

powdłhe i ż  do oftainiegO ftdpnia* kiedy kod 
haywiękśzą działa siłą:

M ysiili hidktdrzyj źś  k o ś ż!jirż^żohy do 

punktu ft-iłego zr y M  .się, łatw o i d i! tego h i i  

ihóżri! (itidw ili Ofti) oszacować siły  iego; i*aii 
ttegńier bdpbiiriad! na tdn zźrzut: „  Pierwdy  

n niż się kod zryw ać gofeznid całćy usilnośća



“  ^  -

jj. pfżykład! żeby pociągnął prźedmiót* ktÓry 
** fhu Śię opiera; a hie zhaiąc wielkości iego* 
*, działa iak gdyby go chciił pociągnąć. W  ka- 

**, Źdym Więc prżypidku pićrwsze poćiągnie- 
y, hie chomonta dałoby wypćdek* ktćry n!ie- 

iy  pozńać I naznaczyć. W  śamćy rzeczy 
i* niektóre konie są mnióy gorące mniey odwa­
li 'im  iak drugie * iesżcze hadtd iiwdźaó ie I 
,i Sądzić o ich dobroci ń!leży ż więkśżóy lub 
M hiiłićysże'y ich wytiwałosci W ciąghiehiu.”

iłoświadczema i  przeii/Oźem ciężarów ćźtjnioafo

Skrzynia blisko ha sążeii 

długa* a A, 211, szebokaWi- 

r żąc okrągło h i  Myriagraifts 

iny i pół (funtów 50i )  pił 

równi pbziomćy iak h! śas 

hiach ciągnionl, w  portf. kyiłafei: iiinl

lżeniu potrzebowała siły «» i 4 ■—  28Ś 

T a ż  sama na wałkach ma- 

ifcybh 27 Centim: albo

Okręgu blisko i ' ,  3^  * 2 5



Myriagr; kyllogr: fun;

Na wózku maiącyiń ló  

Decymetrów albb 3  ̂ pło­

mienia koła i  - 6 —** 122

Na wózku |  Metra śzret 

dnicy kóła albo gri 4 5  92

Na półwożiu imałem rę- 

fczndm dwókołowe'm i |  Me­

tra albo 4y, 711 śzrednicy - 3 ' —  6ł

Ż  tego wyobrażenia poftrzegamy k o rzyść  

fc kół w y ż s z y c h  w ię k s z ą , iak z  niższych i ła- 

twOsó w  przewozie półw oziam i, g d y ż  te nie 

potrzebnią nawet siły  oSrii raży mriidyśzdy od 

ciężaru ha drodze robiondy i poziomdy. W i-  

dzemy nad to korzys'c iaką daią w ałki do po­

ruszenia ciężaru z m ie y s c a ,  siła ieft riinidysza 

sżesc razy blisko od ciężaru , kiedy się na sa* 

niach s'liz?4.

Do*



Doświadczenia na równi poziomey i brukótBahty 
kiedy ciężar na w zyftkie przewozy i:ji 
ieden 3030 fantu w albo 146 M yriagri 
8 kylo gram mów.

Myriagr: by jo.* hekt: decag: fun;
W ó z  o dwóch osiach

ruchomy - - 21  9 —  — ■ 446.'
t) osi pniedyncźćy

nieruchomej - 15 —  — — - 307;

N a równi pochyłey 
brukuwaney (

W ó ż  o diyóch osiach 24 5 — —  502:
O ie d n e j  nieru-
chomóy osi - 15 5 —  — > 308.

N a  ziemi idąc pn ró­
wni pnchyłey w górę

W ó z  o p o a w ó y n e j
osi ruchomej - 33 5 — : ~  666.

O ie d n e j  nierucho­
m e j  osi - - 2 9 5  — ■ — - S 95*

Po pomoście z forsz^ów 
nachylonym sześć od­
iów na Sążeń w górę

W ó z  z psiarni drewnia- 
nemi niesmarowane-
mi - - 19 8 7  5 407*

Kiedy midł osi śma-
rowne - -■ i  5 —  —  —  307,’

d

 ̂KW.lECJ.ENi Roku 1807;



N a le ż y  w nieść z  tych  w yp a d k ó w  że po­

w o z y  o isdnćy  osi ftałćy maią z y s k  nad po­

wozami które maią dwie osie ruchome; w y p a ­

da także uważać że kiedy nie smaruiemy k ó ł , 

przyczyn iam y oporu o czwartą część ciężaru.

P r zy  robieniu tych doświadczeń poftrze- 

ż o n o ,  że siła sprawiaiąca bie'g, użyta do z w y -  

ciążenia s i ły  bezw ład n o ści, to ieft do dania 

biegu w o z o w i , była  ftatecznie dwa razy w ię ­

kszą niżeli siła utrzymuiąca bićg iuż rospoczę- 

ty .  N a przykład:

W o z y  ru szy w szy  się za pomocą iednćy- 

ż e  s i ły  20 M yriagramćw albo 408 fuutćw , koń­

c z y ł y  swoią drogę z. pomocą siły  przyprowa­

d z o n e j  do 10 myriagr: albo 204 funtów.



I V .

t ) A L S Z V  C I Ą G  O  P S Z C Z O Ł A C H  

z  Słownika Anędza Roziert.

R O Z D Z I A Ł  VI .

O  znoszeniu iaiek przez  Matkf*

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

0 któfym czasie zaczyna się znoszenie Matki $ 

i kiedy się kończy P

J N {|a tka  nie ma oznaczonego czasti do żrid- 

szenid iaiek, składa ona ie w e  w szyfłk ich  po­

rach roku w y ją w s z y  zimna oftre: na tedy w sze l­

kie' zatrudnienie i pracd uftaie w  uiu: za pomo­

cą to tego znoszenia nieuftannćgo prawie # o- 

sada zapełnia codzienne ftraty w  sw ych  mie­

szkańcach. N a wiosnę matka rospocźyn! iaiek 

znoszenie, ktńró przez zimę b yło  prżerwdriómi 

nigdy nie ieft tak znacznem iak w  t e j  porze’ *



iak można sądzić po liczbie roio'w które na te­

d y  z ula wylatulą,

O D D Z I A Ł  D R U G I.

0 porządku ia\i w znoszeniu idiek zachiWuie

M atka i  iak ie odbywa.

iSwam merdam  zapewniń że matka zaczyna 

znoszenie od iaiek robotnic, że pote'm znosi 

c z t e ły  lub pięć iaiek na samiczki, a ko ń czy  

złożeniem kilku set iaiek na trutnie. Pan de 

Reaumur mniema, że ona zna gatunek iaiek z 

których zniesieniem się spieszy , i droga którą 

zachowuie w  swem znoszeniu daie p r z y c z y n ę  

tego domniemania ; częfto przechodzi się koło 

komórki sam ców , w te n c z a s  kiedy się zatrzy- 

muie koło komórki robotnic, wchodzi w  nię i 

składa sweiaie. A le  ieżeli ieft prawdą iakdo- 

ftrze'gał P. Riem , że p szczo ły  przenoszą iayka,

1 że maią iakis widok w te m  przekładaniu, to 

z  ich ftrony działanie wskazowałoby że matka 

oboiętnie składa tro iak iją y  gatunek nie pozna- 

iąc ich, i że  p szczo ły  robotnice, które £e umie- 

ią rospoznać po zniesieniu , składaią ie w  p r z y ­

zw o itych  komórkach.



W ięk sza  część pisarzów mówi o znoszeniu 

iay przez m atkę, iako o czasie poświęconym 

roskoszy całćy  R zeczyp osp olitćy .  Jeżeli się 

id y  obywatele oddaią w esołości,  praca iednak 

nie ieft dla tdgo przerw an ą, i owszem ieft to 

c z a s , w  którym robotnice są obarczone w ię-  

ksze'm zatrudnienie'm, w  którym mniey maią 

w ypoczyn ku: kiedy trzeba przygotować mię- 

szkanie na trzydzies'ci lub trzydzieści pięć t y ­

s ięcy o b y w a te l i , ktdremi matka chce zaludnić 

s w ó y  k ra y ,  kiedy trzeba dalekie odprawić po­

dróże , ż e b y  opatrzyć żyw n o śc i  zapasy dla 

nich , pewnie nie można im b yd ź  w  spoczyn-. 

k u ; dla tego się te'ż częfto zdarza , że  matka 

spiesząc się z znoszeniem ia ie k , nie czeka na 

zupełne dokończenie mięszkań, ledwie że są 

zaczęte a iuż w  nich iaia swe składa. D w ór 

który ją o t a c z i ,  mógł dać mieysce w ierzeniu, 

że się cała. Rzeczpospolita c ieszy  w  nadziei o- 

glądania w  krotce now ych  towarzyszek: kiedy 

się pokaże na piaftrze , idzie za nią w  sam ej 

rzeczy  w iele poddanek, które idy nieopuszcza- 

ią, gdyby należało sądzić z pieszczot które i e j  

czynią, ,z usług z któremi ią uprzedzaią, rzep



{jy należało , że  się w s z y  liki e uprzedzała w  c z y ­

nieniu ie'y hołdu , iedne się trudnią ie'y omia­

taniem, lub częftowaniem ią miodem, sw ó y  

pzio'b rościągaiąć przed nią, inne oblizuią ie'y 

pftątnią obrączkę ciała* kiedy w y s z ła  z"k o T 

nidrki i z ło ży ła  iayko. Chodzi ona zawszę 

w  śzrdd orszaku, niekiedy złożonego z siedmiu 

lub ośmiu p s z c z ó ł ,  mających zawsze ku n iey  

zw rócone główki.

Pierwe'y niż z ło ż y  matka swe iaie , w ch o­

dzi g łow ą w  komórkę d i i  widzenia zapewne 

ieżeli  ieft w  lianie przyięcia składu, który tam 

phcę pom ieśc ić , w ychodzi zn o w u ; ieżeli ie y  

przyftoi wchodzi ną nowo ty łem , pogłębia się ,  

ąż póki idy ty ł  nie dotknie dna, i skłdda iąy- 

Ho kącie podftąwka komórki, albo w  kącie 

który  czynią  dwie pionowe do podftawka ścia­

n y ,  ppdług kroiu iak ieft komórka zbudowana, 

ąlbo podług mnie'yszćgo lub większe'go ie y  t y ­

lu zagłębienia. T o  iayko w ych o d zi z cz łon­

ka rodnego samiczki oznaczane maUrya lipką, zo- 

ftaie przykle'ionęm Jednym swym końcem do cjna 

komórki Fig: 5. 7 ab: /. o Pszczołach. D o syć  ieft 

gą ięęjńyra momencie ż e b y  matką zniosła iayko i



złoży ła  go w  kom órce, natychmidft w y c h o ­

dzi ż e b y  weszła w  drugą, gdzie to samo dzia­

łanie powtarza i tym samym porządkiem. K ie­

d y  ie y  się spieszy a kiedy mięszkania nie są 

gotow e, składąTvięcdyiałek  w ie d n e y  komór­

c e ,  i porucza ftaranie robotnicom przbntesiełuń_ 

ich w  mięszkania kiedy b y  b y ły  skończone. P. 

de Reaumur znalazł w  iedney komórce i po 

cztóry ia'iek, to się zda'rz! nadew szyftko, kie­

d y  róy na nowo osiadł w  ulu , i potrzeba ż e ­

b y  sobie prętko budował swoie mięszkania.

O D D Z I A Ł  T R Z E C I .

O sposobie iak iaia są położone w komórkach, 

o ich, kształcie i o czasie iakiego im po­

trzeba żeby się wykłuły.

J  aia które matka znosi w  komórkach są wspar­

te na d n ie , gdzie ieden ich koniec ieft przy- 

kleiony tym  ciekiem lipkim, którym są p okry­

te w ychodząc z członka rodnego matki. Ich 

długos'ć ieft 5 lub szes'c razy większa iak ich 

szrednica, i ieden z ich końców który ieft z a ­

okrąglony ieft grubszym iak drugi: Fig-. 6,



pieriszym w ięc  są osadzone na dnie, Ich krny 

ieft trochę k r z y w y ,  ich kolor biało-błękitnawy: 

ich pokrywką ieft skóreczka bardzo cienka, alba 

błonka g ię tka , tak że iayko które ieft takiemże 

może się prawie zgiąć w e  dwoie i nazad-pówrócid 

do swego kształtu: na profte' w eyrzen ie  możnaby 

mówić że ieft: bardzo gładkie'm , a le w id z ia n ó  

przez drobnowidz, zdaie się foremnie karbo- 

wanem i tak przezroczyfte'm, iż  zdaie się peł­

nym cieku wodnego przezroczyftego.

N iektó rzy  pisarze mniemali że te iayka ż e ­

b y  się w y k łu ły  potrzebowały wysiadania'; P li­

niusz który tak myślał mniemał że ie tak p szczo­

ł y  wysiadaią iak ptaki. N iektó rzy  te ra źn ie j­

si przypisali to zatrudnienie trutniom , że  one 

?a pomocą ciepła które' w  ulu wzniecaią bi­

ciem sw ych  skrzydeł pomagaią d«ś w yk łu c ia  się 

iaiek; inni chcieli ż e b y  ie w  samey rzeczy  tru­

tnie w ysiadały. S wam merdam i F Ł de Reau- 

mur uważali tę opinią iak s'mieszne' dziecińftwo; 

łcształt ciała p szczół nie czyn i ich do tego u- 

rzędu zdatnemr. P. de Reaumur dowiódł za 

pomocą Termometru , że  ciepło ula ieft pospo­

licie w iększe  iak to którego kura udziela iaiom



przez siebie w ysiadanym , a zatem że iefl: do- 

ftatecznem do w ykłu cia  się pszczelnych bez 

in n ć y  pomocy. Podczas piękne'y czasu pory 

i k  edy ieft bardzo c iepło, trzeciego dnia po 

zniesieniu wykdlaią się: to iednak podle'ga od­

mianom które są wftosunku ftopnja ciepła znay- 

duiącego się w  ulu.

O D D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

O  kształcie r baka, o iego ułożeniu W komórce, 

pokarmie, czasie bytu iego w tym ftanie 

i  iak się dobyud.

t \ . o b a ' k  pszczo ln y  nie może ty lk o  b y d ź  bar­

dzo małym na w ych o d zie  z swćgo powicia: aż 

do p ićrw szey  przemiany nie maiąc n ó g ,  zofta- 

ie leżącym i zw in iętym  na siebie w  kształcie 

pierścienia na dnie iego komórki; Figura  5, 

Równid tego piers'cienia ieft proftopadła, 

przeciwnie matki ieft pozioma: te rozmaite po­

łożenia są ftósowne do komórek które nie sac ę

jednakie. Pokarm którym się ż y w i , ieft gatu­

nek p a p k i, dosyć gęftey koloru bhiławego „ 

którey iakos'd ieft różna podług wieku robą-



c z k a ;  z początku ieft biała i bez smaku, kie­

d y  robak ieft ftarsżym mi smak miodu, w  cza­

sie iego przemiany ieft galareta dosyć przezro- 

czyfta i bardzo słodka. Całe dno komórki ieft 

pokryte' tą papką, n.i którey 'robak l e ż y ,  tak 

że może się karmie nie robiąc obrotu którego 

b y  nie b y ł  w  ftanie w ykonać , prócz że ty lko  

otw orzy  ufta; p szczo ły  robotne, które o ro­

baczki maią f t . ia i ie ,  z uprzeyroos'cią nayczul- 

s z a , są bez uftanku zatrudnione doftarczaniem 

im żyw'nos'ci; w ie le  razy przez dzień w ch o­

dzą do komórek , dia dolłrzeżenia c z y l i  roba­

czki maią doftatek żyw n o śc i  i doftarczenia im 

g d y b y  ie y  zabrakło.

N ie  możni w  prawdzie widzie'c co robi 

pszczoła która przez kilka momentów bawi 

' w  komórce robaczka, w szed łszy  w  ni ę głową; 

ale drugie które z kolei przychodzą; i które 

nie w szed łszy  przechodzą mimo , zatrzymuiąc 

się p rzy  innych które odwiedzaią daią do do­

myślania s ię , że  pie'rwsza weszła w  tę komór­

k ę  ż e b y  z ło ży ła  papkę która się tam daie w i ­

dzieć'. N o w o  urodzony robak ieft także w  nię 

p s t r z o n y  tó w u ie ią k  i podrosły , n ie m o żn !b y



w ięc w ięrzyó  że  to ieft wypadkiem iego w y ­

rzutów i nieochędoftwa, tem bardziey że w  cza­

sie iego przemiany komórka ieft zupełnie z nidy 

Wypróżnioną.

Robotnice to samo maią ftaranie, z roba- 

~czka>ni trutniów i z swoiemi. Co się t y c z y  

ty ch  które-maią bydź matkami są dla nich ró­

w n ie  co do pokarmów rozrzutnem i, iak i w  

pbszdrney dla pomieszczenia ich budowie, są 

one otpczone zawsze obfitym, zapasem papki 

bardzo słodkiey, różni się ona'bardzo tą własno­

ścią od papki pospolitych robaczków. W  cza­

sie przemiany robaczka matki znales'ó ieszcze 

można tego pokarmu w iele  na dnie idy komórki, 

czego się nie poftrzega nigdy w  komórkach ro­

baczków  z w y c z a y n y c h  ; a kiedy iuż w  kształ­

cie pszczo ły  w y s z ła  z swego mięszkania , zna- 

lesc ieszcze na dnie możnd zgęszczony.

N iektórzy  jNaturali:ci zw iedzeni kolorem 

i  lip.kos'cią tego robaczków pokarmu mniemali 

Że nie ieft czdm innem , ty lko  sokiem miazgo- 

w ym  zgęstniałym , który p łyn ie  z wierzb i in­

n ych  drzew: ale kiedy ten sok iuż w ięcd y  nie 

p ły n ie ,  iakżę potrafią p s z cz o ły  wykarmiaó



s w ó y  r o d , który się w e  wśzyftkich porach 

czasu pomnaża w y ją w s z y  czasy zimne ? P. 

de Reaumur który oznaczył podług sw ych  do­

świadczeń smak tego pokarmu, miał p r z y c z y ­

nę myslic że nie był czem innćm tylko mio­

dem, bydź może że przypraw ny z woskiem 

surowym , podług wieku robaków.'

K ied y  pora- Kft dogódna i kiedy ieft cie­

pło bardzo, w  szesciu dniach robaczek zupeł­

nie urósł i znayduie się w  momencie s w e j  

p ie r w s z e j  przemiany; p sz cz o ły  które znaią 

punkt tej-odm iany, przeftaią im dawać niepo­

trzebnego pokarmu , gd yż  w  ftanie maszkarki 

■nic nie ie: oftatnie' zatrudnienie ktdrć sobie

z  nim zadaią, ieft; że go zamykają w  iego komo? 

rze daiąc p okryw kę u widrzchu z Ayosku, ż e ­

b y  go nie deptały p s z c z o ły  które bez uftanku 

chodzą po phi itrze. T e n  gatunek więzienia w  

którem ieft zamkniętym, ftaie się dla niego m ie j ­

scem p racy; w  którą się wprawia w  zdatnośoi 

w  które gp opatrzyło przyrodzenie. S ko ń czy­

w s z y  w ytraw ien ie  zapasu rozwiia się w  komór­

ce c z y f t e j  i przędzie bardzo cienki jedwab 

jitóry cale wewnętrzne o k ry w !  s'ciapy iego 

W ięzieni!.



P. Maraldi nie domyślał się żeby  robaczki 

pszczelne miały ty le  przemysłu; Swammer- 

dam który midi cierpliwość odiąć ten gatunek 

obicia , mniemał że robak prządł p ićrw ćy  niż  

b y ł  zamkniętym: iakąkolwiek pszczołom przy- 

pisuiemy zręczność , nie b y ło b y  rzeczą podo­

bną dla nich żeby  p r z y ło ż y ły  pokryw kę w o ­

skową tak doskonale iak z w y k ły ,  a razem żeb y  

nie zepsuły iedwabiu któryby  robaczki uprze- 

dły. Oddzielaiąc w szyftkie  te obicia, od kto-* 

rych snucia żaden się robaczek nie uwalnia 

w śzród  swógo mięszkapia, możnaby z l ic z b y  

takow ych dóyśó wielu  pszczołom dała ż y c ie  

iedna komórka , k iedy robaczek swe dzieło u- 

koń czy ł  zofłaie ieszcze w yciągnionym  ieden 

lub dwa dni,  po tym czasie u płyn io n ym , ie- 

go skórka na grzbiecie rozryw a się i maszkar- 

ka tamtędy się dobywa.

O D D Z I A Ł  P I Ą T Y .

O M a szk a r a , o czasie iey w swym więzieniu  

przebywania , i  iak s  niego, wychodzi ?

M V  : *, : ■’
aszkarka w ydaie się bardzo biała iak t y l ­

ko zrzuciła odzienie robaczka; można pod ie/



pokryciem które ieft bardzo cienkie, łatwo roż- 

różnió w szyftkie zewnętrzne części p sz cz o ły  

które wynikaią. W  dwunaftu blisko dniach 

w szyftkie  ie'y ciała części nabywaią p o trzebn ej 

ftaiości: w  końcu których rozryw a p o k ry cie ,  

które' i e j  skrzydła i członki trzymało w  po­

wiciu. Pie'rwsze' użycie ić y  zęb ów  ieft do z ła ­

mania i e j  pokryw ki woskow óy, która ią w  w i ę ­

zieniu trzymała. Przebiia ią ku szrodkowi i 

zgryza  ią potrosze aż poki otwór nie ftanie się 

dosyć wielkim ż e b y  nim w yiśó  mogła: k iedy 

ieft dosyć mocn! w  trzech godzinach wyłamuie 

zamknięcie swe'go w ię z ie n ia ; są niektóre tak 

słabe że nie mogąc się dobyć giną z t e j  p r z y ­

c z y n y  w  sw y ch  komórkach. P s zc z o ły  które 

miały w  ich dziecińftwie ty le  ftarania, opu­

szczają ie w  tym momencie, gdzieby im ich 

pomoc była potrzebna w  przełamaniu muru, 

który same w ybudow ały .

L ed w ie  że fnaszkarka zrobiła sobie otw óf 

dosyć zn aczn y  żeb y  nim w yszła  z komórki, 

w yp u szcza  z n ićy  głow ę a poteln pićrwsze 

swe nogi,  które i e j  służą za haki, i które i óy  

pomagają do wyprowadzenia reszty i e j  ciała:



kied y  iuż zupełnie w yszła ,  odpoczyw a napła- 

ftrze blisko s w e y  komórki; ie y  towarzyszki a 

raczey  mamki zbliżają się do niey dla poświę­

cenia idy sw ych  n ayprzyiaźnieyszych  pomo­

c y ,  ubićgaiąsię ż  idy lizaniem ocićraniem ie'y 

skrzydełek ieszćze w ilg o tn y ch ,  podawaniem 

idy  miodu , wyciągając przed nią swe d z ió b y ; 

inne idą natychmialł odwiedzić iey  komórkę, 

onę w y c h ę d o ż y c ,  ż e b y  znowu zrobić ią zda­

tną do w ychow ania nowego: w yd ob yw ają  re­

szty  robaczka i maszkarki i ftawiaią ią w  lianie 

do przyięcia nowego gos'cia.

Samce i samice przechodzą przez iedneż 

przemiany rćw nie iak robotnice, z tą ty lko  ró­

żn icą ,  że samiczka w ych o d zi  z sw e y  komórki 

z w y c z a y n ie  w ylatu iąc,  g d y ż  ta będąc przę- 

ftrzeńszą dała samiczce sposobnosc chociaż le­

szcze uwięzionćy rozwinienia ie'y s k rzyd e ł,  

czego nie mogą c z y n ić  ani samce ani robotni­

c e , które są w  sw ych  komórkach ciasno. K ie­

d y  nowe iayka zaczynają się w ykalac,  pszczó ł­

ki nie spćzniaią w ychodzić  z sw ych  więzień. 

Codzień można w id zićć  Iłami m łode, które 

znacznie pomnażaią ludność u łó w ,  które są



przymuszone w y s y ła ć  osady dla szcżupłos'ci 

miejsca dla l ic z b y  w ie lk ie j  pszczół.

O D D Z I A Ł  S Z Ó S T Y .

Fo iakhji makach poznaig się młocie pczczółki 

od ftaryćh , i kiedy tamU zaczynała sw$ 

p rdcę ?

3? o kolorze pszczó ł  można ich w iek  pozna­

w a ć ,  obrączki t y c h ,  które porzuciły  odzienie 

maszkarek, są brunatne, i wełna która ie po­

kryw a równie iak inne części ciała są białe 

przez co się wydaią popielate. W  miarę ich 

ftarzenia się, obrączki przefldią b yd ź tak bru­

natne a wełna fiaie się rudawą , przez co w y ­

daią się rudawe.

R óżn e talenta którym się w  pszczołach 

d z iw ie m y , nie są owocami w yc h o w a n ia ,  nie 

maią one innego celu ty lko  spieszny wzroff in­

dyw id uów  ; rodzą się z n ie ln ,  używ aią go do 

rozwijania się ich. Jak ty lk o  pszczoła zerwa ■ 

fta kaydany Swe'go w ię z ie n ia , iuż posiada w sz y -  

ftkie wiadomości potrzebne do pracy dla do­

bra p’ospolitdgo całe'go to warzy ił w a ; bądź w  u-

dzie-



dzidlaniu rodowi pielęgnowanemu ultawicznd- 

go ftarania fekid miano w  idy dziecińftwie (j 

n ie y ,  bądź poświęcając się rozmaitym zatru­

dnieniom potrzebnym w  rzeczypośpólitey: w  

końcu swego życ ia  nie byw śią  one mędrsze iak 

b y ł y  w  młodości. L ed w ie  że pszczoła z s w e y  

komo'rki w y s z ła , a iuż ieft w  lianie praoowaniń 

i naśladowania sw ych  tow arzyszek wdzidłacU 

ich zm y śln o śc i; równie iak tamte leci zdoby­

w ać  wątki k w ia to w e , ani dla tego trzeba idy  

u c z y ć  w  iakich midyscach z iakich kw iatów  

powinna wybierać miód lub wosk: nie potrze- 

buie ona p rzew o d źcy  któryb y  idy do ie y m ię -  

szkartia przodkowa!; idzie Sama na zbiory i 

powraca bez zabłądzenia w  midysce składów 

idy rodu. Ćzęlło poltrźeganO że pidrwszegtł 

dnia p o w y iśc iu  ż  komórki W ychodziły na zbióf 

miodu i woskii;

T e n  w c z e s n y  zapał do pracy* ielł dowó* 

dem miłości dobra wspólnego ich to w arzy  Iłwż 

a nie iakby chciano w ie rz y ć  potrzeba 2aradzaą 

ńia własnemu utrzym ywaniu; g d y ż  na ted^

H

K W IE C IE Ń . Roku 1807,



zapasy są bardzo obfite w  u lu , i  same są na­

sycone miodem.

O D D Z I A Ł  S I Ó D M Y .

Trw ałość życia Pszczół.

irgili i Pliniusz zapewniaią że  p sz cz o ły  

ż y ią  lat siedm , inni przeciągnęli ich ż y c ie  aż 

do dziesięciu. Jeżeli dochodzą do kresu sw o­

jego przeznaczenia równie iak inne o w a d y , 

k ied y  dopełniły  obowiązki do których ie p r z y ­

rodzenie p rze zn aczy ło ,  trw ałosdich życ ia  nie 

może b yd ź  ty lk o  przez rok blisko, gd yż ten 

czas w y  (tarcza im do w ychow an ia  sw y ch  na- 

ftępców. Chociaż nie można nic peWne'go 

■w te y  rzeczy  uftanowic , i nie mamy ty lk o  do­

m y sły  nie bez nieiakich podobieńftw , zdaie 

się iednak z dosViadczeri P. de Reauntur,  że 

rok blisko ieft czasem ich życia . Z  pięciu set 

pszczół które midł cierpliwos'ć czerwono po- 

koftem prętko schnącym p ozn aczyć  w  miesią­

cu kw ietn iu , i które zawsze poznawał w  na- 

.ftępuiących miesiącach ile razy  na kw iaty  la­

t a ły ,  w  Liftopadżie żadnóy nie znalazł żyią-



cey: Matka ź y ie  d łu ż e y ,  g d y ż  ieft w  ftani® 

le p i e j  w ytrzym ać zimna pie'rwsze które gubią 

pracownice. Jeft rzeczą podobną do prawdy 

ż e  trutnie ż y ł y b y  dłUżÓy, g d y b y  ich pszczo­

ł y  nie m ordowały, lub gdyby  ich nie przymu­

szały  przez nędzę do Utraty życ ia  w yp ęd za­

jąc ich z  ułów.

R O Z D Z I A Ł  V I I .

O  R z ą d z i e  P s z c z ó ł *

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

gfiikri i.fi forma Rządu R zeczypospolitą p szczi-  

ie k ?

J r\ .zecżp o sp o lita  p s zczó łe k ,  riie ma ty lk o  

matkę za naczeln iczkę, która się ż a d n e j  ni® 

pos'więca p racy ,  równie iak trutnie i e j  mał­

żonkowie , i które p ierw szy  rząd w  ftanach 

trzymaią. Robotnice które składaią ńaywię- 

kszą częs'c ludnos'ći zdaią.się w y k o n y w a ć  ro- 

Skazy rządzcy w  Wszelkich prdoach i dzieląca 

ich przemyśli), w t e d y  kiedy idą za przyró- 

izone'xn mcclinjemem, które ich prowadzi i

H a



żachęcd do pracy w  celu utrzymania ich R z e ­

czyp o sp o lite j .  W szy ftko  to cze'go nas do- 

ftrze'gacze k tórzy  o hiftoryi przyrodzenia pisa­

l i  , nauczyli o rządzie p s z c z ó ł , ieft tak cudo- 

w n e m , tak przedziwneln i tak wyższe'm nad 

,wiadomos'ci iakie mamy w  ogólność o owadach, 

nawet ż y ią c y c h  w  to w a rzy ftw ie , że  my nie 

łatw o z  niemi dzielemy podziwienie: przeci­

w n ie  i owszem wierzem y że tó mocnó d ziw ie­

nie się nad owadami z  upodobaniem roftrząsa- 

nemi ieft raczćy  skutkiem zapału m yśli uprze- 

dzo n ey  względem nich niż c z y n ó w  które się 

m ogły  dać poftrzedz.

U c z o n y  hiftoryi przyrodzenia Pisarz, któ­

r y  nie poftrzegał pszczół iak Swammerdam, 

M araldi, de Reaumur, Bonnet i  inni miał w  

prawdzie p rzy c z y n ę  w  s w o ie j  Rosprawie o 

przyrodzeniu zw iźrząt szukaó sposobu zrobie­

nia sobie w yobrażeń filozoficznych o formie 

rządu p s z c z ó ł ,  porządku który  w  ich towa­

rzyftw ie  panuie , przemyśle który się w  ich 

dziełach w idzieć daie, i nie uważać uia pszczół 

iako r z e cz y p o s p o li tćy , któraby b yd ź mogła u- 

bie'gaiącą się o pierwszeńftwo z  Atenami, Spar-



tą i t. d. W sze la k o  ieft rzeczą podobną, do 

praw dy , że  g d y b y  b y ł  doftrze'gał iak ci ucze­

ni natur a liści, których on rozumowani! poni­

ża , ieżeli b y  się nie dziólił z niemi podziwie- 

niem nad pszczołam i, przynaym n ićy  nieuw!- 

ża łb y  ich przem ysłu, porządku w  ich zatru­

dnieniach panuiącego, przeznaczenia o w o có w  

ich p r ! c y ,  foremnos'ci i pięknos'ci ich budowli, 

.jak kon ieczn y  w yp ad ek ich profta&wu. W i e ­

le w  prawdzie pisarzów zaiętych zapałem d l!  

p s z c z ó ł ,  tak w ie le  cudownych rz e c z y  o nich 

napisali, i % zrobili ich hiftoryą s'mićśzną i do 

w iary  niepodobną: wńększ! częs'c p rzy p isy w a ­

ła im kombinącyą naftępną w yo b ra żeń ,  na ia- 

kąby się nawet nayrossądnie'yszy rozum zdo­

b y ć  niekiedy nie m ó g ł; mówili oni o ich rzą­

dzie i prawach, iako o wzorach n a y w y ż s z ć y  

obyczaynosci. N aczelnik  nadewszyftko rze- 

czypospolitey  zdawał im się s z c z e g ó ln ie j  za­

leconym sprawiedliwro s c ia , umiarkowaniem i 

łagodnos'cią; a insze indywidua uszanowanierą 

i przywiązaniem do niego i ich podległością 

w y ż s z y m  roskazom ; ale umie'ipy nadać ftopień 

zaufania iaki się należy takim pisarzom,



ty ch  można bez o b a w y pisarzami s'miós?nych 

baiek mianować.

O D D Z I A Ł  D R U G I.

O porządku iaki w R zeczypospolitą pszczół 

pannic.

R z e c z y  pospolitey p szczół w szyftk ie  o- 

soby nie są zatrudnione ty lko  pracą podług 

szczegó ln ych  zdatności, które im przyrodze­

nie nadało; każda dopełnia ściśle swe obowią­

zk i  i nie robi ty lko  iedno, gdyż  ią przyrodzenie 

nie opatrzyło organami zdatnemi do czago in­

nego. Samica która ieft naczelnikiem , nie za­

trudnia się ty lk o  znoszeniem iay w  komórKąch, 

samce ie y  upłodnieniem, a robotnice zbićraniem 

miodu i wosku budowaniem komórek ftaraniern 

koło wylągania się iaiek i utrzymywaniemschlul 

tiros'ci mięszkania. T e  trzy  gatunki indyw i­

duów dopelniaią ścisłe te rozmaite obowiązki od 

przyrodzenia subie przepisane z nadaniem orga­

n ó w  każdemu gatunkowi osobnych dla celu 

któremu czynią  zadosyc. Chociaż w szyftkie  

gą razem zatrudnione, nie masz między niemi



nigdy, ani zamięszania, ani nieporządku, gd yż  

iedne drugim nie zaftępuią, i owszem czekaią 

z  dokończeniem dzieła, ieżeli  im do dokończe­

nia wątku brakuie, żeb y  go znowu gd y  doda­

ną d okończyły .  Z  tych  w ię c  różnych zatru­

dnień w yn ik a  zgodność', które'y się dziwie za­

w sze  w o ln o , chociaż ie'y się nie w id zi ty lk o  

iako w ypadek kon ieczn y  z  różnos'ci organiza- 

c y i  indywiduów.

O D D Z I A Ł  T R Z E C I .

O  Policyi pszczół i  ich przemyśle.

J 3 yłoby się ieszcze dziwicielem s'miesznym 

g d y b y  się w ierzy ło  wszyftkięmu co Pliniusz 

w y licz a  o policyi zach ow y wanóy w  rzeczypo- 

spolitćy pszczół. Bardzo on pow ćżnie mówi 

że iedna z  nich ma obowiązek na dawanie zna­

ku na zaczęcie roboty, że  się przechodzi po 

plaftrze i budzi tow arzyszki swoim brząkaniem, 

po cze'm w szyftkie  w ych odzą  na zbiory. Za- 

pewnid że młode są zaw sze w ysy ła n e  w  pole, 

a ftare zoftąią w  domu dla w ew n ętrzn ych  ro­

b ót;  niektóre z  tych  po w in n y  czuwać i za­

chęcać drugie do p ra c y ;  uważaią opieszałe ,



i karcą ie surow o; a nawet karzą slniercią ie­

żeli  są niepoprawne. M ożna się uwolnić od 

dania w iary  .tym doniesieniom, równie iak w ie ­

lu innym, których się tu nie przyw o dzi  i dla 

tego nie są prawdziwsze chocjaż do Pliniusza 

należą.

L ed w ie  co pszczo ły  ocuciły  się z  uśpie­

nia zimowego , aż pićrwsze'm ich ftaranićm ieft 

odwiedzać pałę wnątrzę ich mięszkania, prze­

biegać w szyftkię  plaftry i opatrywać w  komór­

kach w  iakim są ftanie zarodki. Jeżeli iayka 

uschły  i przewiduią że się nie potrafią w yk łu ć ,  

w y r y w a ją  ie z dna komórek i wyrzucają za ul: 

jrobaki, maszkarki które nie mogły w ytrzym ać 

oftros'cj m rozów, p szczo ły  które przez ftaros'ć 

lub choroby poginęły są w ynoszone daleko po 

za ul. N iekiedy  ciężar który chcą w yp ro w a ­

d zić  ieft dla iednćy za c ię ż k i , osobliwie k ie­

d y  się zawierusza motyle lub inne zdechłe w  

fch rnięszkaniu o w a d y ,  a których wypada im 

§ię p o z b y ć ,  na ted y  w iele  ich się zbie'ra i do- 

*$azuią t e g o , że  w ynoszą daleko od ula te tru- 

|?y któfeby  blisko zarażały swym smrodem.-



Łamią swemi zębami plaftry które Już po- 

pruchniały, albo pospadały, a tak ła t w ie j  ie 

po kawał u mai; m w ynoszą. Nakoniec w szy? 

ftko coby  ich mięszkaniom szkodziło w yrzuca­

j ą .  Kiedy go iuż w y m ie t ły ' d brze , kiedy 

przyzw oita  w  nim pannie czyfłos'ć, biorą się 

do pracy i większa częs'ć wylatiiie w  pola, zbid- 

ra różne zapasy które są potrzebne. T e  które 

w  ulu zo lła ią , nie próżuuią dla tego , do ie- 

dnych należy  czuwać nad bespieczeńftwem po­

spolite^ i zawodzie tak rzekę wartę do 

bram w  celu oddalenia napas'ników którzyb y  

śmieli kosie się o podćyście ula; inne prze­

chodzą się przed bramami, czekaiąo na powrót 

towarzyszek, żeby  im pomóc do ulżenia ich cię­

żaru: ow e które zoftały na plaftrach czekają 

aż im będą przyniesione ivatki potrzebne na 

budowę ich mięszkania, po czdm ie przyspa- 

sabiaią do użycia podług potrzeby: niektóre są 

w yzn aczo n e  do robienia orszaku w  koło matki 

ą usługiwania idy podczas znoszenia j ł ie k  , a 

w  tedy inne odwiedzaią komórki w  których są 

z łożon e iayka d l i  u w a la n ia , ieżeli  ich nie roi 

Iłilku w  iedney.



N ie należy  w ie rz y ć  iak Pliniusz , ż e  te 

które się zatrudniają w ewnątrz , nie w ychodzą  

na zbiory w  p olu ; lecą kiedy ch cą , a te które 

się swoią podróżą zmordowały, zoftaią. Matka 

chociaż ieft Naczelnikiem R zecźypospolitćy  nie 

w yd aie  roskazów ani się trudni kierowaniem 

robót swoich podległych: zdaie się na ich in- 

fiynkt. który ie wiedzie r a c z e j  do iednćgo zatru­

dnienia niż do drugiego. W szelako  nigdy nikt 

nie poftrzeże żadnego zamięszania w  ich robo­

tach, gd yż  iak długo pszczoła ieft zatrudnio­

ną iedrtą pracą, nie przeszkadza idy dru­

g a ;  która maią o w ą tk i ,  przerabia ie i cze­

ka momentu ich użycia. Nie pracuią p szczo ły  

iak niewolnice prowadzone boiaźn ią; ale sama 

swćgo zachowania miłos'ć kieruie ich pracą.'

M oc ich budowli ftawianych z nadzwry- 

czaynym  mifterftwem, plan w y k o n y w a n y  w  

wyftawianiu troiakićgo gatunku komórek, ich 

rosporządzenie i syfnmetr.yd wr nich panując!, 

nie pokąąuie zgromadzenia daictnatów t którę nad 

jedhdm pracują i żadnego w  s w e j  pracy nie 

mają cęlu. W szyftko  to i owszem ieft dowo-



dcm wielkith ich przemysłu i talentów (zobads 

k o m ó rk i) .

O D D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

Trz-zo m ść Pszczół.

ielu p*sarzów było  u siebie przekona­

n y c h ,  że pszczo ły  przeu duią słotę , a przeto 

w  wilią  deszcza są daleko pracowitsze, wiedząc 

że  nazajutrz dzień nie by\Va zdatny do ich. 

zbioru. Z  taką wiadomością za cóż tak częfto 

bywaią napadnione w  sw y c h  przelotach od de­

sz cz ó w  i b u r z y ,  kto e ie w yniszczała. K ied y  

są oddalone od swego mieszkania a iak burza 

lub de'szcz nafłępuie, na ten czas szukaią schro­

nienia pod gałęziami lub liściami d r z e w a , cze­

kając cierpliwie aż słota minie, i czas le p szy  

pozwoli powrotu do domu.

A ryfto te le s , P liniusz, W irg il i  zapewnia­

ją że pszczo ły  mafą oftrożncśó, iż kiedy w ie l­

ki ieft wiatr obciążńą się krzemykiem trzyma^ 

ląc go między dwiema łapkami, ż e b y  się po. 

Wiewowi iego gwałtownemu łepiey opierały: 

ponjięszaliie z pszczołami murarzami, które no?



sza trochę zmięszaney ziemi z piaskiem na bu­

dowę sw ych  mięszkań w  murowych dziurach. 

P. g. Geir który xe kilkokrotnie uważał zna­

la z ł  w iele  mieszkań pszczół tego gatunku , któ­

re b y ł y  sklecone z g i in y  z p aski, m zmięszanćy. 

P s zc z o ły  domowe nie maią inne'y oftrożndsci 

ria z w yc ię że n ie  m ocy w iatru, ty lk o  biorąc kie- 

fow n osć  w  sw ym  locie nieco przeciwną irgo 

b ie go w i,  i is'ć drogami ukos'nómi ku swemu 

mięszkaniu. Mimo tey  o drożności byw rią  i 

tak porywane , chyba że napadaną na drzewo 

gdzie się zatrzymuią i przed burzą kry ią. J e ­

szcze | to iefł błędem, żeb y  w ierzyć,  iż znaią 

osoby rozw iozłe  i że  ie napadaią gdy się ku ich 

ulom zbliżaią : że  same nie znąią miłos'cj, my- 

siono że nie cie'rpią osób które się idy  zbytnie 

pddaią.

Całą ich przezorność z a le ż y  na zbieraniu 

^apasów których potrzebują, i których niekie­

d y  na polach nie znayduią. Są czasy w któ- 

rych b y  z głodu pogin ęły  gdyby  nie korzyfta- 

ł y  z z y s k o w n e y  chwili na napełuienje swrych  

^kładpw. Przez pew ną częs'ć roku, pola są o- 

sQ|oępnę, i ledwie im skiomney dokarczaią



ż y w n o ś c i ,  w  niektórych czasach żadnćy nie 

znayduią; na tedy iakże w y ż y ć ,  iak w yc h o w a ć  

liczne pokolenie i doftarczyć mu tego doftatku 

pokarmu, który ieft dla ni<.h nieuchronnym 

g d y b y  składy b y ły  puftemi ? ich pfzezornos'0 

w  tym w z g lę d z ie , która się usprawiedliwia 

wypadkiem, nie ieft dowodem ich proftoty , iak 

mniema sław ny Hiftoryi przyrodzenia Pisarz^ 

ale i owszem ich roftropnósci, gd yż  ich za­

chowanie z a le ż y  od zakładu zapasćw. N ie  

podobna p rzy zn a w a ć ,  iż  ich poftępowanie nie 

ieft ty lko  skutkiem ich proftoty, kiedy się przy- 

patrzemy ich ftirannosci w  zarnykaniu w s z y -  

f t . ich  otw orów  u lo w ych  i w  niezoftawianiu 

ty lk o  te g o ,  który im służy za bramy. T a  Or 

ftrożnos'c pszczół pokazuie że  maią nieprzyia- 

ciół do lękania się , iż wypada koniecznie po­

zamykać d z iu ry ,  przez .któreby mogli przyisc  

niepoftrzeżeni, nie mnożąc ftraż dld bespieczeń- 

ftwa pośpolite'go , coby ieszcze spóźniało robo­

t y  > gd yby  się z m n ie jsz y ła  liczba robotnic u- 

ż y t y c h  na ftraże. D eszcz  ieft bardzo szkodli­

w y m  do ich robót, i przeszkadza im bardzo* 

zatykając w szyftkie d z iu ry ,  przez któreby da



ula mógł przeniknąć, p szczo ły  nie są iuż w y ­

ło w io n e  na dćszczOwe psoty.

O D D Z I A Ł  P I A T Y .c

O robotach pszczół tak wewnątrz iak zeWnatrZ»

ł \ . o b o t y  pszczół w ewnątrz śą: budowa ko­

m órek, popraw y ich mięszkania, że b y  b y ł y  

źupełnie zamknięte; zewnątrz Wosku , miodu, 

■toyśzukiwauie i zbićranie ( zob*acż te działania 

g i z i e  Się t lóm aczy, iak to Wszyftko p szczo ły  

Avykohy w a ią ) . .

O D D Z I A Ł  S Z Ó S T Y .

0 fiaraniu ia'\ e sobie pszczoły zadaia wzglę­

dem zarodków.

>k ty lk o  matka położyła  w  komórkach za­

rodki swego pokolenia, zoftawia ie i nie od­

w iedza ich ,  ani się trudni dodawaniem im ż y ­

w ności , nawet sWemu matczynemu rodowi. 

Robotnice same są zatrudnione wychowaniem

1 doftarczaniem żyw n o śc i  licznemu pokoleniu: 

są w ię c  kćrmicielkami tego niezmiernego rodu , 

i  odbywaią te urzędowanie z  taką czułością , 

iak gd yby  same b y ł y  matkami.- Pokarm te'y.



familii któy  ieft gatunkiem p a p k i, którą skhu 

daią robotnice w  komórkach, gdzie się roba­

czki w y c h o w u ią , ieft zaw sze bardzo o b fity , i 

nieuftannie donoszony. Przechodząc się po 

plaftrach nadftdwiaią czasami g ło w y  p rzy  otwo­

rach komórek, dla doysCia c z y l i  Żyw ności hre 

zabrakło. T e  które z pola powracaią natych- 

miaft ie odwiedzaią i daią zapas zebrany; ieżeli 

jaki nieprzyjaciel zagraża napas'cią ich mięszka- 

n i e , biegną natychmiaft na obronę rodu w ła ­

snego, przechadzają się brzęcząc po pl!ftrach 

j gotuią się na odparcie sw ych  okrutnych n ie­

p rzy jac ió ł,  którzy się zabióraią do mordowania 

familii bez odporu; częfto się zdarza że pada­

ją ofiarą s w ć y  czułos'ci biiąc się za potomków.

O D D Z I A Ł  S IÓ D M Y .

O miłości pszczół dla, matki i  w zdlm nńn ich 

do siebie przywiązania*

3P s z c z o ł y  tak mocnó są do s w ć y  matki przy­

w iązane, iż ley  nigdy nie opuszczaią, te które 

idą na zbiory n ie o d w a ż y ły b y  się ie y  porzucić
ł

mimo przynaglaiącychich  potrzeb, m mo potrze­



b y  zasilenia s i ę , g d y b y  nie zoftaw iły  l ic z b y  

doihteczne'y w  domu do ie y  ftraży. Z a w sze  

lą można znale'sc w śz ró d  w ielu  sw y ch  podda­

n ych  , k tó rzy  k r ó k w  krok za nią poftępuią, a 
kied y  spoczywają, biorą ią w  s'zród swego gmi­

nu , żeb y  ie y  z oczu nieutraciły. J eże li  ta 
matka umićra nie zoftaw iwszy n a f tę p c z y n y ,  

któraby dopełniała ie'y urzędu, p s z c z o ły  ul 

porzucaią, opuszczają sw ć dzie'łOi i s k ła d y ;  

łazlatuią się na w szyftkie  ftrony bez nadziei 

powrotu; bez naczelnika błąkaczki giną z  ża­

lu , albo ftaią się pailwą sw ych  nieprzyjaciół. 

Jeżeli  królowa opuszcza swe mięszkanie, w s z y ­

s c y  poddani idą za nią, i mie'ysce iakić obićri 

ieft tćm, które ie'y lud przyym uie bez wWględu 

c z y l i  położenie ieft zyskowne'm lub nie. N ikt  

nie potrafi przymusić p s z c z ó ł ,  ż e b y  się u trzy­

mały w  ulu josićroconym z matki, i w yg in ą  

ż głodu wśzród zapasów na/obfitszych, ieżeli  

ie kto zamknie W ulu bez kochaney k ró lo w y. 

N iechże ią im kto ty lko  odda* robotnice po­

wracają natychmi£ft doi pracy z zapałem i po- 

dwaiaią usiłowania do nadgrodzehia ftraconego 

fcZasu.- Jeden robaczek któfy  im dać ifloże itia-

tkę*



t k ę , potrafi ten sam na nich zrobić skutćk, ti- 

ż y w i c  osłabioną odwagę , oddać im pidrwsżą 

dielność i pocieszyć ich w  ftracie , w  nadziei 

źe  ta będzie w  krdtee nadgrodzoną. W  w o y -  

nacb i w  b i t k a c h , ta matka ieft zawsze w  smrod­

ku; nie dopuszczaią ż e b y  się miała narażać na 

niepewności w yp a d k ó w  i w t e d y  kiedy są od- 

pidrani nieprzyjaciele, iedna część  poddanych 

zoftaie na idy ftraż i dla bespieczeńftwa osoby.

T a  miłość pszczół dla matki ieft: zaw sze 

ftósowną do rozmnażania ich gatunku , ftarania 

które dla n i e j  c z y n ią ,  p ieszczoty  które i e j  

w yrządzają ,  ta ż y w a  ochota w  towarzyszeniu 

i bronieniu i e j  zawsze ieft: w  miarę nadziei l i ­

c z n y ch  naftępców. Jeżeli  ta matka przeftaie 

b yd ź  płodną przeftaie przez to samo b yd ź  

przedmiotem ich przywiązania; nie dosyć iuż 

maią na tdm w  tedy, że ie y  pokazuią zimną obo­

jętność , ale z  przykrością na nię patrzą iakcr 

na n a cze ln iczkę , pozbywają się idy żeb y  i e j  

midysce oddać in n e j  młodszdy* która im się 

z  tych  przymiotów bardziej podobd. -

i

K W IE C IE Ń . Kajut *8o j



Jedność! iak m iędzy robotnicami panuie 

ieft ftalszą i niepodleg! takim zmianom; nie 

m ożn! w id zićć  żeb y  się p o z b y w a ły  sw ych  to­

w arzyszek  , które ftarość cz y n i  iuż niezdatne- 

mi do p r !c y  p r z y k r e j  iaką w s w e y  młodości 

o d b y w a ły ,  cierpiane są z łatw ością , ani im 

przyśpieszaią śmierci przez p rzykrć  z  niemi 

obchodzenie się. W  sw ych  działaniach uprze­

dzają się w  pomocy iedne drugim na wzaiem: 

te  które w  domu są zatrudnione, czekaią sw o­

ich szafarek , idą przeciw  nim , ż e b y  im u lży ć  

w  części  ̂ ciężaru ; omiataią ie, pieszczą dzioba­

m i,  szukają osłśdzać swemi przymilaniami, tru­

d y  iakie d l!  towarzyftwa ponoszą, te na od- 

w rot odpowiadają na ty le  p rzyiem n ości, ro- 

ściągaiąc przed swemi towarzyszkami d z io b y  

częftuiąc ie miodem W nadgrodę, że  go sobie 

same z kw iatkćw  zbie'rać nie mogą; Jedna t y l ­

ko , ieżeli  ieft zatrzymaną od nieprzyjaciół do­

s y ć  ieft,  ż e b y  zrobiła rozruch w  całey  rzeczy- 

pospolitey; ledwie że dała znać swćm piskli- 

wem brząkaniem odgłos o napaści, k iedy inne 

n a i e j  obronę lecą.



O D D Z I A Ł  O S M Y .

tP o y n y  pszczół z  ich nieprźyidciołmi i  między 

sobą»

szczo ły  nie wydaią nigdy potyczk i swym  

nieprzyjaciołom , chyba że są w  domu od nich 

napaftowane: między temi są albo tak uzbro- 

ione iak onej a przeto tak raniące niebespie- 

ćznie: inne beż żadnego sposobu obrony pro­

wadzone s'lepą proftotą* iak m o tyle ,  m uchy»- 

szlimaki i inne są natychmiaft w ypchnięte  i  

mordowane od w oyska zbroynógo które z  nie­

mi zyskow ną Odbyw5 w o y u ę  ,■ nie lękaiąc się 

razów iakie samó "Zadaie. N ie  tak się dzieie 

z  pierwszemi j w  ofiatnióy chyba potrzebie o- 

s'mielaią się p szczo ły  wchodzie z  niemi w  u- 

tarczkę: przeftaią na odpychaniu ich i prze­

szkadzaniu wchódu do u la ; dla cźÓgO groma­

dzą się p rzy  bramach dl£ wsparcia ftr£ż które 

czuwają nad bespieczeńftwemi osady i prze­

szkadzaniem napas'ći. G d yb y  b y ł y  pewnemi 

żw ycięftw a nie lękaiąc się broni iakdieft prze­

c iw  nim, ich męftwo b y ło b y  o źy w io n e m , i b y ­

ł y b y  piórwszemi do napadnienia. C h o c i a ż #

I d



Elałey liczbie ich nieprzyiaciele nie zaftraszśią 

ssę woyśkiem , którd się opie'ra ich n aiazd ow i; 

używ aią  pierwsi gwałtu chcąc przymusid dó 

uftąpienia. P szczo ły  na tedy zapalaią się w  

gnie'wie i napadaią zapalczyw ie na nieprzyia- 

c id ł ,  ftawia się wiele przeciw iednemu i raza­

mi sw ych  żądeł przymuszaią ich do ucieczki 

posyłając ich daleko na s'mierd pewną z  ran im 

zadanych,

W o y n y  pszczół nie są ty lk o  same z  nie­

przyjaciółmi Hanu: bywaią i między niemi sa- 

memi kłótp ie,  których p r z y c z y n y  nie ieft l&- 

tw o  dóys'c, ale muszą b yd ź znaczne ieżeli się 

przypatrzem y zapałowi iaki ie-ożywia. W  tym 

gatunku utarczek, szukaią sposobnos'ci ż e b y  

się na wzaiem porwały i łapkami u ię ły ,  a po­

tem znalazły  słabiznę m iędzy obrączkami, ż e ­

b y  m ogły żądło w  ciało utchnąc. Ż e  są do­

brze pancerzem swym  p o kryte ,  ciężko mogą 

sobie zadawać r a z y , póki tylko te obręcze za­

chodzą dobrze iedne na drugie osobliwie w l o ­

cie. Dla cze'go ich główna zręcznos'd za leży  

na powaleniu się i działaniu żądłem , a w  te­

d y  oparte o z iem ię, na bok położone trzyma-



ląc się dobrze łapkami powiązanemi na wzaiem, 

ruch skrzydeł sprawia niekiedy tak prętkić w  

koło furtanie, że  im niepodobna w  tedy się ska- ' 

I d c z y c ,  iednak ieżeli iedna w zię ła  gorę nad 

drugą tak że ma pod sobą swoię nieprzyiaciołkę, 

w ypuszcza  z okładzin żądło, kieruie niem , na­

gle po ciele szuka słabizny między obrączka­

mi: le ż e l i  dokaże że go w  ciało wpus'ci zadaie 

śmiertelną ranę obiema poiedynkuiącym, g d y ż  

z w y c ię z c a  przez trudnos'c w yd obycia  żądła 

z  zw yciężo n ego  musi sam ginąć.

K iedy  dwie poiedynkuiące p szczo ły  są ró- 

w n ć y  i s i ły  i zręczn ości,  rzadko się zdarzy 

że b y  sobie zadały razy  s z k o d liw e , kończy się 

w t e d y  potyczka bez krw i rozle'wu, i passuią- 

ce się długo siląc się razem, roschodzą się i roz- 

latuią każda w  swą Itronę. N iekiedy te gatun­

ki kłótni m iędzy pszczołam i, powftaią z ła- 

komftwa to w a rz y s z e k , które za powrotem z 

zd o b y cz y  odmawiaią im dać międu który p r z y ­

noszą; kiedy ich kłutnie nie maią innego po­

wodu , nigdy nie są mordercze , gd yż napafto- 

wana kupuie pokóy oddaiąc sw ó y  zbiór: napa- 

ftowanń przez inne i, zagrażana ich gniewem



Iężeli się wzbrania dać czdgo chcą, rosciąga 

s w o y  d z ió b , na tedy łakoma tłuszcza koleią 

przychodzi i jiasyca się ie y  miodem, a obra­

w s z y  ią z niego odchodzi, nie szkodząc i e j .

O D D Z I A Ł  D Z I E W I Ą T Y .

Mordowanie Trutniów*

oyna którą p śzczoły  wypowiadają tru­

tniom ieft daleko flraszniejsza niź małe w o y -  

jty m iędzy niemi samemi; nigdy się ta nie koń­

c z y  ty lk o  śmiercią tych n ieszczęś liw ych ,  z 

których  robią okrutne poboiowisko. Jeft to 

prawem ftariu, że te samce nie p ow in n y zofta- 

waó ty lk o  przez piękną częs'ć roku, a to pra­

w o  surowo p szczo ły  zachowuią. Jak ty lk o  

czas nadchodzi, k iedy sądzą że .trutnie nie są 

w i ę c e j  p ożyteczne rzeczypospolitdy i owszem 

k ie d yb y  ich byt b y ł  ie y  szkodliwym: wskazu­

ją ie na w yg n a n ie ,  j 'wypędzaią z mięszka- 

nia; Jeft rzeczą trudną tym nieszczęśliw ym  

Żeby się nakłoniły porzucić swoią O y c z y z n ę ,  

1 zoftawic obfite zapasy , których niespodzid- 

Waią się nigdzie znaldść. Przeciwią się w ię c  

^yyrgkawi wywołującemu ie z  kraiu: ten opór



Jątrzy p s z c z o ł y , przeto rzucaią się na trutniów 

gwałtownie przymuszaiąc ich do wyis'cia z o- 

sady: wypowiadają im okrutną w o yn ę  która 

się z w y k le  ko ń czy  zupełnóm ich wytępieniem. 

Chociaż p szczo ły  robotne są w  ftanie bić się 

z niemi sam na sam, łednak rzuca się ic h .k i l ­

ka na iednego , ,żebypręce 'y  bitwę dokończyć. 

Nienawiść przeciw tym nieszczęsnym ieft na 

ted y  tak g w a łto w n a , że w yw ieraią  swą nie­

chęć i zemftę nawet na iay k a ,  robaczki ma- 

szkarki z których' maią bydź samce, w y r y w a ­

ją ie z komórek i wyrzucając za ul chcą cał­

kiem wygubić* gatunek. P rzez  trzy  lub cztó- 

r y  dni kiedy to poboiowisko trwać z w y k ło  

nie widać ty lk o  robotnice w yrzucające trupów 

Elbo niedobitków za ule.

( D alszy ciąg w nafłępuiącyck Numerach.)



VI,

D A L S Z Y  C I Ą G  W Y I ą T K U  W I A D O M O Ś C I

z Słownika Gospodarskiego Xiędza Uozier*

Z e b y  się w ino przechow yw ało i polepsza­

ło , należy go mieli w  naczyniach i w  m ie j ­

scach nie iakokolwiek w ybranych. N aczyn ia  

szklane są naylepsze gd yż  p r ó c z 'ż e  nie maią 

ża'dnego pierwialtku rospuszczalnego w  w in ie ,  

ale ieszcze zasłaniaią ie od ftykania się z  po­

wietrzem z wilgocią i głównieyszem i odmiana­

mi Atmosfery. N a le ż y  zatkać doskonale te naT 

c zyn ią  korkiem w y b o rn y m , i kłas'ć bokiem bu­

telki , ż e b y  kojek nie przepuszczał powietrza. 

M ożna dla w ię k s z e j  pewności oblać korek w o ­

skiem, albo umaczać go z  szy iką  w  mięsza- 

ninie wpsku , ż y w i c y  i smoły. Są osoby kto

W A Ż N Y C H

O W I N I E .



re na w ino w lćw aią  warsztewkę o l iw y ,  zale­

ca to Baccius. P r z y k r y w a 's ię  o tw ó r,  albo 

szklanką przewróconą c za re c zk ą , naczyn­

kiem blaszandm, lub czemukolwiek inne'm , aby 

się ty lko  przeszkodziło przyftępowi owadów 

m yszy  lub prochów.

Beczek naywięce'y u ż y w a ią , z w y c z a y n ie  

byw aią dębow e, ich wielkość ieft rozmaita, i 

małą różne nazwiska, b e c zk i ,  pułiaktełki, an­

tałk i,  o x e f t y , k u f y ,  bąre'łki i t. p. podług 

mnie'yszey lub większe'y ich rozległości. W i e l ­

ka beczek nie przyzw oitość  ieft, że  nie ty lk o  

maią w  sobie iftoty rospuszczalne w  w inie , ale 

nadto że się mięszaią z odmianą atmosfery, i 

łatwego przyftępu pozwałaią tak powietrzu 

chcącemu u y ś c , iak i chcące'mu wniknąć.

N aczynia  gliniane pole'wane b y ły b y  zda- 

tnieysze do utrzymania umiarkowania ( Łempe- 

raturae) r ó w n ićy sze g o , iednak są mniey w ie  

e e y  dziurkowate; i na koniec wino w  nich 

w ysych a . Znaleziono w.obalinach Herfotlań- 
skich. naczynia zw ysu szo n ćm  winem. Rozier 

mówi o podobnym dzbanie odkrytym w  w in n i- 

c y  okolicy  W k n n y  w D e łf in a c ie ,  w tem m ićy-.



Scu, gdzie ftał pałac Pompeja. Rzymianie za­

radzali dziurknwatosci naczyń-glinianych, w y ­

lewając ie woskiem wewnątrz a smołą ze­

wnątrz , pokrywali ieszcze całą powierzchnią 

naczyń płutnem w o s k o w a n e j  ftarannie oble­

pianym.

Pliniusz gani użycie w o s k u , bo podług 

niego p rzy c z y n ia ł  się do kwaszenia w i p a , 

nam ceram accipientibus ra sis , compertum ejl 

vina acescere.

Jakiekolwiek ieft przyrodzenie ndczyń 

przeznaczonych na w in o ,  trzeba w ybierać pi­

w nicę  żeb y  była  zasłonioną od wszelkich p rzy ­

padków , ktoreby ią nie zdatną do tego prze­

znaczenia czyn iły .

id .  W y b a w ie n ie  p iw n icy  b yd ź powinno ku 

p ó łn o c y , umiarkowanie ozasu ieft w  ted y nie 

tak podległć odmianom iak kiedy obrócona ieft 

ku południowi.

zre. Powinna, b yd ź dosyć głęboką że b y  tem­

peratura była ftatęcznie iednaka. Jn cldis quce 

non sad* profundce sunt, diurni caloret parti- 

c.tpes fiu u t ,• vina nonrfiu lubsiftunt Integra. 

Jłojfinan.



3 cie. W ilg o ć  powinna w  n i e j  b yd ź  ftate- 

c z n a , nie będąc w ie l k ą , zbytek przyspiesz! 

butwienie papieru, k o r k ó w , beczek it.  d. Su­

chość wysusza naczynia p a czy  ie i robi ż e  

w ino przenika.

4te. Światło powinno w  p iw n icy  b yd ź u- 

miarkowanć, mocne w y s u s z ! , zupełne ciemno 

gnoi.

5 te. Powinna b yd ź daleko od wftrząsań. 

N agłe poiuszenia a nawet i powolne drżenią- 

które nagłe' ieżdżenie p o w o zó w  sprawia, wftrzą- 

saią lagier, mięszaią go z  winem , zoftawiaiągo 

zawieszonym  i przyspieszają skwaszenie. Pio? 

runy i w szelk ie  poruszenia z  uderzeń'pocho.- 

d z ą c e ,  podobnyż czynią  skutek.

6te. Od piwnic należy  w szelkie  świóżó 

drzewo oddalać, równie ocet i inne iftoty ła­

twe do burzenia.

7me. Trzeba się ieszcze chronić uderzani! 

światła s łonecznego, którć odmieniając konie­

cznie umiarkowanie ciepła w  p iw n ic y ,  konie­

cznie mięsza ić y  ftateczne przymioty.

Podług tego w ięc  piwnica powinna bydź 

Jcopajia na kilka s ą ż n i , pod ziemią ie'y otwory



obrócone ku p ó łn o cy ,  daleko od ulic , gościń­

c ó w ,  warsztatów , kanałów , ftrurnieni, ryn ­

szto k ó w , natonisk i t. p. ma bydź sklepioną.

R O Z D Z I A Ł  II.

Choroby w in a , i  sposoby uprzedzania ich lub 

poprawien:d.

S a w i n a ,  które się poprawiaią flarzeiąc. i  

których nie można uważać za doskonałe, aż 

nierychło bardzo po ich w ytłoczen iu. W in a  

słodkie i tłukę są w  tym p rzyp źd k u , równie 

jak w szyftk ie  w y s k o k o w e ,  ale wina de­

likatne nabywaią szczawiku albo obrzazgu iż  

chyba z  wielkiemi oftrożnosciami możemy ie 

przez w iele lat przechowmć.

Naypiehwsze wino znane w  Burgundyi 

ieft z Volniy  o szesc mil kilometrów albo p ięć  

cwierci leuki francuskie'y od Beaune. T o  w i ­

no tak przednie, tak delikatne tak przyjem ne, 

nie może w y trw a ć  w  kadzi iak 1 2  , 16 do 18 

g o d z in , i ledwie w ytrzym a od winobrania ie- 

dne'go do drugie'go.

Potnard doftarczil drugiego gatunku wina 

ffow ftliykowfgo w Burgundyi, utrzymuie się



d łużey  iak pierwsze ; ale ieżeli się go chowa 

d łu ż e j  nad rok ftaie się gęftćm psuie się i p rzy ­

biega kolor łupiny cebulowćy.

N ie  masz o k o l ic y , gdzieby wino nie mia-J 

ło pewnego czasu trwałos'ci s w ć y  oznaczone­

go , i  wiadomego; i w iem y że  ten kres pow i­

nien bydź dalszy lub b l iż s z y ,  podług pory 

czasu która p anow ała, i zachodów podczas 

winorobu. W ie m y  że wina z  słotą zbidrane, 

albo z  tłuftdy ziemi nie są do chowania.

Starożytni iak nas uczą Galien i Ateneusz , 

oznaczyli  kresy ftarosci, albo p raw d ziw y w iek , 

w  którym ich wina p ow in ny b y ł y  b yd ź uży- 

wand. Falernum ab annis decem ut potni i- 

doneum, e ł  a quindecim usque ad eiginti annost 

po te'm czasie grave eft capiti &  nerms ofttn- 
dit. Albani veró cum duas sint species , hoc 

dulce illud acerbum, ambo a decimo quinto an- 

no vigeut. Surrentinum vigesimo quinto anno 

incipit esse utile , quia eft pingve &  v ix  dige- 

r itur , ac veterascens solum fic potui idoneum,- 

Triburtinum leve eft,  facile vaporat, yight ab 

annis decem. Lubicanum pingue & inter A l-  

banum & Falernum putatur usui ab annis de-



ćem idoneum. Gauranum rerum invenitur aft 

optimum eft &  rdbuftum, Signimum, ab annis 

Sex potui utile.

Starania użyte  p rzy  ściąganiu i siarkowa­

niu w in , potężnie w pływ aią  w  ich długie' cho­

wanie. Mało ich ie ft , żeb y  m ogły p tzeysć  

jąrzez morza bez tych  oftrożnos'ci. W ie le  w ię c  

na tćm za leży  żeb y  wszyftkim ich nadpsuciom po- 

z a b ie ż y ć ,  ty ch  działań nieopuszczad, i  owszem ' 

xe kilkokrotnie powtarzać. T y m  to z w y c z a - 

iom szacownym winno się łatwość przesyłania 

w in  w  nayodlegle'ysze kraie i klimata* i w y ­

trzymałość w szelkich  odmian powietrza bez bo- 

iaźni roskładu.

M ię d zy  chorobami którym podlćgaią wina 

obrzazg ( graisse) i  kwas są razem nayczęftsze 

ł ndyniebespiecznieysze.

Gęsnienie ieft nadpsucie któremu częfto 

podpadają wina j tracą swą płynność przyro­

dzoną , i ciągną się iak oliwa * można mówić 

że  w  tym ftanie wino zgęsło* ciągnie się i t. d.

W in o  naymnićy w ysk o ko w e podpadd nad- 

psuciu gęsćienia.

W in a  słabe mało Wyburzone ńaywięce'^ 

śg skłonne do te'y choroby,’



W in a  słabe z  iagód obryw anych (egrap- 

p e s ) ,  podlegaią iey.

W in a  riabieraią gęśnie'nia w* nóylepićy za­

tkanych butelkach. Naybardziey są o tćm prze­

konani Szam pańczykow ie, u których trafia się, 

ż e  ca ły  zbiór wina zabutelkowany tym sposo­

bem nadpsuie się.

W in a  zgęśniałe nie wydaią przeż prze­

p ę d zen ie ; ty lko  troohę wódki g ę fte y ,  koloro­

w e j  , iak oliwa.

Poprawia się to nadpsucie kilku sposo­

bami.

i i .  W yftawiaiąc butelki n ap o w ietrzę ,  oso­

bliwie w  m iejscu dobrze przewie'wane'm.

2re. O czyszczając  wino karukiem zmięsza- 

nym z białkami.

3«V. Strząsaiąc butelkę przez kwadrans i od- 

tykaiąc ią żeb y  piana i gaz uszedł.

4£e. W puszęzaiąc w  każdą butelkę iednę lub 

dwie krople' c y tr y n y  lub innego kwasu.

Jeft rzeczą óczyw iftą  podług przyrodze­

nia p r z y c z y n ,  które rodzą gęsnienie w in a ,  

podług fenomenów,  które pokazuie ta choroba 

i sposobów zaradzenia i e j ,  że  to nadpsucie!



pochodzi z  pidrwiaftku extrakUWcgo który  nie 

b y ł  p rzyzw oic ie  rozłożonym.

W id z e m y  podobny skutdk w  phvie, w  w y ­

gotowanym gaiasie, i w in n y c h  zdarzeniach, 

gdzie pidrwidftek extraktotvy bardzo obfity o- 

pada w  p ł y n i e , który go trzymał w  rospti* 

szczeniu, i nabywa kształtu nitkowego, c h y ­

ba że  go burzenie spali, albo kwas go przy-> 

ziiusi do opadnienia.

Kwaskowatos'ć iednak wina ieft chorobą 

pospolitą, można nawet puwiedzidć że  p rzy ­

rodzoną, g d y ż  ona ieft: wypadkiem burzenid 

toyskokowdgo: ale znaiąc p r z y c z y n y  które ią 

ro d żą , 1 fenomena które idy to w a rzyszą , albo 

Ią w sk azuią , można ią uprzedzić.

( D a lszy  ciąg w  nafłępuiących N um erach  )














